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Kto podpisał pożyczkę narodową?
Wedle Łnfomnacyj, pechodząfcylch ze źródeł u- 

nzędowyfeh, prądownicy państwowi podpisali po_
Chociaż nie wszystko. Można pożyczkę podpi-

Co z pożyczki 
wyszło?

Jaik pisaliśmy, pożyczka wewnętrzna, wy­
niesiona do godności „narodowej", była pomy­
ślana jako środek na pokrycie deficytu budże­
towego. Można wątpić, czy minister skarbu 
spodziewał się takiego, jak dotychczas, wyni­
ku akcji pożyczkowej, ale stało się: nadwyżka 
rośnie i teraz zaczęła się — dyskusja, co z nad­
wyżką zrobić.

Pierwszy odruch był: zużyć ją na inwesty­
cje czyłi — jak to się nazywa — na złagodze­
nie bezrobocia. Pięikny od!ruch, który zapewne 
znalazł echo w sferach przemysłowych, dla 
których inwestycje oznaczają zwiększone za­
robki. Nadzieje te zostały oblane zimną wodą
— p. Matuszewski, którego mianują głównym 
doradcą gospodarczym rządiu, powiada: żad­
nych inwestycyj., pieniądze schować na przy­
szły deficyt. Około tego twardego powiedze­
nia zaczęła się dalsza dyskusja, która .skiero­
waną została na nowy tor, miano wicie cen.

Powiadają dyskutanci, co jest i naszem zda­
niem, że przeprowadzona iprzez poprzedni rząd 
P. Prystora akcja obniżenia cen kartelowych 
Pozostała robotą połowiczną, zatem nieskutecz­
ną. Podoba nam się też pochwała tej akcji, nie 
dlatego, jakobyśmy się spodziewali po niej ja­
kiegoś wyniku, ale z tej przyczyny, że jest ona
— tak przez kapitał znienawidzonem wtrąca­
niem się rządu do życia gospodarczego, czetnś 
w rodzaju małego wydania akcji Roosevelta.

Stoi więc na tem, że wiosenna akcja anty- 
kartelowa była więcej manifestacją niż czynem 
o reałnem znaczeniu. Teraz, powiadają, czas 
na kontynuowanie i to w skuteczniejszy spo­
sób tej akcji, której początek widzą w uderze­
niu rządu w kartel cementowy. Teraz, powia­
dają dalej,, kolej na węgiel, żelazo itd., wogóle 
na artykuły kartelowe tak, żeby konsumenci 
'ńdczulli faktyczną ulllgę. Przy tej sposobności 
tóni się łzy nad dolą urzędników, którzy wsku­
tek subskrypcji pożyczki doznali dalszego, 
zmniejszenia swej zdolności konisiuimcyjnej, co 
w następstwie sprowadza zmniejszenie się 
Produkcji i obrotów handlowych.
, Dla nas jest pytaniem, czy taka akcja obni­
żenia jest celową tj. — z naszego punktu wi­
dzenia — naprawdę przyniesie ulgę konsumen­
tom, Gdy na wiosnę br. rząd przeprowadzał 
®wą akcję, przemysłowcy narobili krzyku, że 
**£ rujnuje przemysł, że prowadzi się do za­
mykania warsztatów pracy, że potęguje się 
bezrobocie. Czy był tO' krzyk szczery, czy mo­
że była to raczej chęć ukrycia radości, że 
drobną obniżka cen jest pożądaną okazją do 
obniżenia zarobku? Tak rzeczywiście się sta­
ło. Widzieliśmy planowo i, niestety, skutecz­
nie przeprowadzoną akcję w tym kierunku. To 
był jedyny rezultat akcji obniżki cen — zamie­
niła się ona w obniżkę zarobków robotniczych.

Teraz historia ma się powtórzyć i to na 
'większą skalę. Niadość, że armja urzędnicza 

;ż spadła i wobec redukcji jeszcze spadnie w 
fw ym  zasięgu kensumcyjnym; niiedość, że ro-

tnicy ci jeszcze pracujący —  musieli z po* 
redukcji zarobków zredukować swą już 

■dotychczas marną stopę życiową — teraz ma

życzkę państwową na sumę 80 miljonów złotych, 
a razem świat pracy miał podpisać pożyczkę na 
kwotę 180 miljonów złotych. ,

Jeżeli żwirócimy uwagę na to, jak świat pratey 
jest obecnie wynagradzany, to zrozumiemy, że 
odjęto ludziom pracy najkonieczniejsze potrzeby. 
Piszemy umyślnie „odjęto", gdyż mierna chyba 
nikogo1, totoby nie wiedział, że dlla sfór pracują­
cych podpisanie deklaracji pożyczkowej nie było 
rezultatem swobodnej decyzji.

Ale o co innego chodzi.
W  całości zdeklarowano \na pożyczkę 240 mi- 

1 jonów złotych, czyli, że sfery posiadające pod­
pisały tylko 60 miljonów złotych, a Wśród nich 
PlKiO 10 miljonów złotych, ZUPU we Lwowie 2 
miljony złotych i t. d. instytucje, nie reprezentu­
jące wcale świata posiadającego.

Polski świat posiadających, jak Lewiatan, 
banki, magna ter ja obszaru i cza, średnie kllasy po­
siadające, kamieniczmicy — zdeklarował nie wię-

Wiracamy jeszcze raz do poruszonej już przez 
nas sprawy subskrypcji pożyczki przez przemysł. 
Wedle wykazu dołączonego do „Kurjera Polskie­
go" z daty 4 października, swbSkTypcja wynosi: 
od firm 34‘9 miljoinó:w, od władz i pracowników 
17‘5 miljonów. Wynika ż tego, że władze, tj. dy­
rekcje i pracownicy subskrybowali połowę sumy, 
jaką subisfoi ybował przemysł. Gzy jest jakaś pro­
porcja między lemi sumami? Nie mówimy o dy­
rektorach — tych jest tak małoi, że udział ich w 
tych 17 miljonaich z pewnością nie jest bardzo 
wysoki, nie mówiąc o tem, że są w swych decy­
zjach wolniejsi od „zWykłych" pracowników. — 
Pracownicy, to przecież ta masa źle opłaconych, 
ciągle redukowanych_ o ciągle zmniejszanych po-

Podcizas dyskusji nad ustawą, znoszącą auto- 
momję uniwersytecką, wielkie wrażenie wywołał 
projekt, zezwalający ministrowi na mianowanie 
rektorem jednego z dwóch (kandydatów, którzy 
byli wysuwani przez profesorów przy wyborach. 
Podnoszono, że w ten sposób może minister mia­
nować profesora, który otrzymał choćby jeden 
głos, nawet swój Własny. Projekt ten został z u- 
stawy usunięty. Tymczasem został wprowadzony 
w życie poza ustawą.

Oto, jak wiadomo, minister Jędnzejewiicz od­
mówił zatwierdzenia na rektora uniwersytetu 
lwowskiego prof. Ghłamtacza. Następnie wybra­
ny pirof. Halban został zatwierdzony, ale znowu

nastąpić ciąg dalszy i to ze względu na zimę 
w zaostrzonej formie.

Talki był rezultat pożyczki w świetle dys­
kusji nad zużyciem jej nadwyżki. Jest jednak 
i dobra strona tej dyskusji, mianowicie w przy­
znaniu, że teraz jawnie BB zupełnie założył rę­
ce odnośnie do sytuacji gospodarczej. BB na 
swych t. zw. zjazdach gospodarczych powie­
dział krótko i węzłowato: nic zrobić się nie 
da, niech społeczeństwo samo o sobie myśli. 
I to mówi wszechpotężny system, który w in­
nych dziedzinach nie pozwala społeczeństwu 
nawet na cień samodzielności!

Dalszą dobrą stroną jest potwierdzenie daw­
no przez nas podniesionej sprawy „omyłki" 
ekonomistów, i fachowców sanacyjnych w

sać, ale trzeba ją jeszcze wpłacić. Otóż pracow­
nikom z pewnością będzie ona prawie w 100 pro­
centach śiciąginięta, przypilnują tego władze, u- 
rzędy i praoodaWoy. Aie kto wyegzekwuje zde­
klarowane kwoty od (świata posiadającego. — 
Wszak aini nie płacą przymusowych danin. Po­
życzki egzekutorami i komornikiem nie będzie 
można ściągnąć... I skończy się tak, że na poży­
czkę państwową złoży się prawie wyłącznie wdo­
wi grosz ludzi pracy.

W  tym kierunku .propaganda" pożyozkówa 
Wykonała najgwałtowniejszy nacisk i stąd też 
najwięcej wydusiła z wyraźną szkodą dla całości 
życia gospodarczego.

Subskrypcję pożyczkową przeprowadzono w ten 
sposób, aby Za Wszelką cenę uzyskać pieniądze, 
nie oglądając się na to, jakie to będzie miało na­
stępstwa. Ale kllasy posiadające i tym razem usu­
nęły się od świadczeń na rzecz państwu, chociaż 
tak masowo zapełniają szeregi BBWR. Chociaż... 
przecież cne tam poszły, żeby brać, a nie dawać...

—  O 0 0  —

borach, urzędników przemysłowych i ci musieli 
subsfcrybdwać połowę tej sumy, jaką dał cały 
przemysł. W  dodatku ci pracownicy siedźą cicho, 
nie robią sobie reklamy ze swej prawdziwej wo­
bec swego położenia ofiarności, — podczas gdy 
przemysłowcy już się żalą, że skończyła się sub­
stancja, że zmniejszyły się kapitały obrotowe itd. 
żądając jakiejś rekompensaty.

Jeżeli przemysłowcy twierdzą, że prasa robot­
nicza „podtorza" puzeiciw nim, rzeczywiście mo­
żna to pojąć na podstawie porównania obu po­
wyższych cyfr. Są one 'wymowniejsze niż wszyst­
kie zarzuty, jakie się przeciw przemysłowi pod-

nie uzyskali zatwierdzenia dwaj wybrani po kole! 
prorektor o wie: kls. prof. Gerstman i prof. Bulan­
da. Przy wszystkich tych wyborach kandydował 
prof. Stefko, przywódca sanacji na lwowskim u- 
niwersytecie i zwolennik nowej ustawy, ale za 
każdym razem dostawał zaledwie po cztery głosy.

Tymczasem rektor Halban zachorował. Wów­
czas p. minister Jędrzejewicz powierzył „tymcza­
sowo" kierownictwo lwowskiego uniwersytetu 
pirof. Stefce, jako komisarzowi rządowemu, który 
bez wyboru i tytułu pełni obowiązki rektora. — 
Tym sposobem „rektor mniejszościowy", usunię­
ty z ustawy, „zrealizował się" z mocy zarządze­
nia władzy nadzorczej.

koniunktury, który to „pasek" stal się nawet 
dla oka uzbrojonego w najpotężniejszy tele­
skop niewidoczny. Tetraiz w braku lepszych 
środków ma się stosować znach orskie, które 
z całą pewnością sytuacji nic poprawią, prze­
ciwnie — mogą ją jeszcze pogorszyć.

Konkluzja z tej „komedlji omyłek" jest taka: 
twórcy pożyczki wewnętrznej omylili się w 
swych wyrachowaniach co do jej możliwości 
pokrycia deficytu. Nastąpiła między nimi kon­
trowersja nad sposobom zużycia nadwyżki. 
Znaleźli drogę wyjścia: obniżkę cen, która 
prowadzi do innego wyniku niż im się wydaje. 

—  o oo —

cej jak 50 miljonów! Oto wszystko!

Dwie cyfry: 34 i 17 miljonów

nosi. Ofiarność aż do — kieszeni.
— o o o —

Prof. Stefko jako „rektor mniejszościowy"

dziedzinie gospodarczej — omyłki polegającej 
na odkryciu „srebrnego paska" polepszenia się
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Drugi dzień sprawy brzeski j
w Sądzie Najwyższym

Wrażenie świ 'nych mów st. Szurleja i 
L. Berensom ściągnęły do sali rozpraw

Sądu Najwyższego wszystkich tych, któ-. W. Szumański, J. Dąbrowski i Landau. 
y uzyskali lub posiadali prawo wstępu.
We wtorek przemawiali: St, Urbanowicz, | [możliwie 'okładnem streszczeniu. 

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10,15.

W  imię logiRi i prawa
Mowa Stefana Urbanowicza

Przypadło mi w udziale zadanie roz­
winięcia i uzasadnienia za-zutu skargi 
kasacyjnej, dotyczącego potraktowania 
przez Sąd Apelacyjny zeznań świadków 
odwodowych, uzasadniających niesłu­
szność tez oskarżenia wogóle, a w 
szczególności w  związku z tezą oskar­
żenia, przyjętą również i przez wyrok 
Sądu Apelacyjnego, głoszącą, iż oskar­
żeni, dążąc do objęcia władzy i obale­
nia systemu rządów, nie mieli już innej 
drogi działania, jak przemoc i że Rząd 
dobrowolnie by nie ustąpił

Sądy merytoryczne (okręgowy i ape­
lacyjny) w myśl wymagań art. 10, 360 i 
379 K. P. K. —  winny przy wyrokowa­
niu stać na gruncie całokształtu ujaw­
nionych materjałów dowodowych i w 
sposób należycie objektywny i bezstron 
ny rozprawić się ze wszystkiemu o tyle 
—  o ile istotnemi materiałami dowo- 
dowemi w sprawie; —  tembardziej o- 
bowiązek ten ciążył na sądach, gdy na 
ławie oskarżonych zasiedli wybitni 
działacze społeczni i polityczni Polski, 
z b. szefem Rządu Obrony Narodowej 
na czele, co do szeregu których nawet 
wyrok Sądu Okręgowego przyznaje, iż 
położyli oni mniej lub więcej wybitne 
zasługi podczas wallk o niepodległość 
Polski i obronę jej granic. Jakże Sąd 
Apelacyjny w  zaskarżonym wyroku u- 
stosunkował się do zagadnienia winy 
oskarżonych i do tych wszystkich ma­
terjałów, które wielotygodniowy prze­
wód sądowy skrzętnie zebrał na rzecz 
stwierdzenia ich niewinności?

Otóż niewątpliwie rozpoznając cały 
materjał dowodowy, przytoczony na 
wielu, bardzo wielu stronach, —  sądy 
merytoryczne obu iostancyj znalazły 
się w  trudnej sytuacji, gdyż żadnych 
dowodów bezpośredniej winy oskarżo­
nych ustalić nie można było. Skazuje 
sąd oskarżonych za przynależność do spi 
sku, mającego na widoku obalenie prze­
mocą Rządu i nie może przytoczyć ani 
jednego konkretnego wypadku nawoły­
wania czy to słowem, czy to pismem—  
do działania przemocą. Nic dziwnego, że 
w tych warunkach musiał wyrok sądo­
w y dopiero z bardzo odległych i po­
średnich przesłanek budować teorję 
rzekomych dowodów winy oskarżonych 
i drogą bardzo skomplikowanych de- 
dukcyj myślowych, —  tworzyć z nich 
dopiero bardzo oddalone dowody rze­
komej winy oskarżonych.

Zaskarżony wyrok twierdzi, że Rząd 
nie ustąpiłby dobrowolnie i że oskar­
żonym pozostawała tylko droga działa­
nia przemocą. Czy miał Sąd Apelacyj­
ny prawo tak twierdzić, w  świetle o- 
bowiązujacej u nas sytuacji prawno- 
konstytucyjnej oraz w świetle tego sta­
nu politycznego, który w  okresie o- 
skarżema istniał oraz, czy Sąd z  ma­
terjałami dowodowemi zelranemi w 
tej mierze w I instancji należycie się 
rozprawił?

Niewątpliwie —  w myśl postanowień 
art. 56, 57 i 58 Konstytucji —  obowią­
zują u nas rządy parlamentarne, t. zn­
iż Rząd może tak długo pozostawać 
przy władzy, jak długo znajduje zaufa­
nie w większości parlamentarnej. Nie 
byłoby rzeczą zgodną z wymaganiami 
Konstytucji pozostawianie przy władzy 
Rządu, któryby reprezentował kierunek 
polityczny, nie znajdujący zauiania 
wśród większości parlamentarnej. I 
jeśli Prezydent Rzeczypospolitej uwa­
ża, iż większość parlamentu nie repre­
zentuje już opinji większości kraju, to

ma prawo — w myśl noweli do Kon­
stytucji z 2-go sierpnia 1926 r. — roz­
strzygnąć konilikt powstały pomiędzy 
Rządem pewnego kierunku polityczne­
go, a Sejmem jedynie przez rozwiązanie 
Sejmu i zarządzenie nowych wyborów, 
Utrzymanie się jednak Rządu dane­
go kierunku politycznego przy władzy 
—■ wbrew większości sejmowej —  nie 
mogłoby być uznane za zgodne z Kon­
stytucją,

Przewód sądowy dostarczył nader 
obfitego materjału dowodowego, z ze­
znań szeregu świadków, stwierdzające­
go, iż Rząd w  okresie, objętym aktem 
oskarżenia, zaufania większości sejmo­
wej nie posiadał, A  jednak trwał przy 
władzy, stosując cały szereg posunięć, 
które przez wybitnych świadków od­
wodowych były przed Sądem oceniane 
jako niezgodne z duchem Konstytucji.

Stąd wynikały zasadnicze tezy obro­
ny, dążącej do udowodnienia; 1) że 
Rząd nie miał oparcia legalnego dla 
swego trwania w sytuacji prawno-po- 
litycznej kraju, gdyż większość sejmo­
wa była mu przeciwna, 2) że jedynem 
prawnem wyjściem z tego konfliktu dla 
Rządu, któryby chciał pozostawać przy 
władzy —  wbrew opozycyjnej większo­
ści sejmowej —  było, w  powołaniu się 
na przekonanie, że większość kraju po­
piera Rząd, spowodować dekret Pre­
zydenta, rozwiązujący Serm i zarządza­
jący nowe wybory, 3) że opozycja, w ie­
rząca głęboko również, iż posiada w ię­
kszość w społeczeństwie i pragnąca po 
wrolu do prawnych stosunków w  pań­
stwie, —  żądała bądź powrotu tych 
stosunków i powołania Rządu, któ­
ryby reprezentował system, znajdujący 
zaufanie w  większości sejmowej, bądi 
rozwiązanie Sejmu i zarządzenie no­
wych wyborów, 4) iż w  atmosferze o- 
wego okresu czasu mnożyły się liczne, 
nader poważne, dowody, grożącego 
zamachu stanu zgóry, co przy pewnych 
posunięciach rządowych wprowadzało 
silne zaniepokojenie o stan prawny w  
w Państwie.

Jakże może Sąd Apelacyjny tw ier­
dzić, że Rząd dobrowolnie by nie ustą­
pił bez walki czynnej, gdy —  w  mvśl 
przepisów Konstytucji —  wobec istnie­
jącej sytuacji politycznej w Państwie —  
musiał on ustąpić bez tej walki czynnej, 
a wbrew twierdzeniu Sądu, który na 
tej samej stronicy motywów pisze: „a 
co zatem idzie —  pozostawała jedynie 
droga przemocy", —  Konstytucja wska­
zywała zupełnie inną drogę wyjścia, a 
mianowicie: jeśli Rząd uie chciał ustą­
pić, to rozwiązanie Sejmu i zarządze­
nie nowych wyborów. I właśnie to by­
ło to wyjście inne, którego Sąd Apela­
cyjny nie zauważył, a które wynikało 
zarówno z wymagań Konstytucji, jak i z 
sytuacji prawno - politycznej, w  jakiej 
się kraj wówczas znajdował. Cóż, kie­
dy Sąd Apelacyjny wolał przejść zupeł­
nie do porządku dziennego zarówno 
nad powyżej cytawanemi przepisami 
Konstytucji, ja/k i nad zeznaniami świad 
ków, odtwarzającemi ówczesny stan po 
lityczny i prawny państwa. Tymczasem 
właśnie zeznania świadków, stwierdza­
jące kategorycznie, iż Rząd ówczesny 
nie miał większości w Sejmie i że mćgł 
trwać nadal przy władzy tylko poprzez 
zarządzenie nowych wyborów, —  usta­
lają właśnie pierwszą z nader istotnych 
przesłanek faktycznych dla obalenia 
zarzutów oskarżenia i zbicia zasadniczej 
tezy Sądu, że oskarżeni widzieli i mo­
gli byli iść jeszcze inną drogą, niż sto­

sowanie przemocy —  dla obalenia Rzą­
du, A  to jest dopiero pierwsza p rze­
słanka faktyczna w łańcuchu innych, ra­
zem mających istotne znaczenie dla o- 
balenia tez oskarżenia-

W  dłuższych przemówieniach w  in­
stancjach merytorycznych staraliśmy 
się ściśle związać szereg dowodów, w y­
kazujących, iż z szeregu wystąpień za­
równo wspólnych stronnictw porozumie 
nia .centrolewowego", jak i poszczegól 
nych erjunqacyj właściwych organów 
naczelnych tych stronnictw, jak i wre­
szcie poszczególnych działaczy i ich or­
ganów prasy —• było stałe właśnie to 
wyjście wskazywane i żądane, a mia­
nowicie powołanie Rządu zauiania Sej­
mu, albo rozwiązanie Sejmu i zarządze­
nie nowych wyborów.

I znowu Sąd Apelacyjny nad wszyst- 
kiemi temi zeznaniami, ustalającemi na­
der istotną drugą przesłankę braku wi­
ny ze strony oskarżonych, przeszedł zu­
pełnie do porządku dziennego. Na to, 
iż nie droga przemocy zostawała oskar 
żonym, jako wyjście z ówczesnego kon 
fiiktu politycznego, —  wskazywali zre­
sztą rie ty lko  świadkowie odwodowi, 
lecz i cały szereg załączonych przez 
nas materjałów rzeczowych. Sąd na­
wet niewątpliwe w  tej mierze uchwały 
poszczególnych władz naczelnych po­
szczególnych stronnictw w  ocenie swej 
przeinaczył, doszukując się dowodów 
zamiaru działania przemocą tam, gdzie 
niewątpliwie mieliśmy właśnie wska­
zówkę szukania jedynie legalnego wyj­
ścia z wytworzonej sytuacji.

Wreszcie Sąd Apelacyjny przeszedł 
również zupełnie do porządku dzienne­
go nad grupą faktów nader istotnych 
dla sprawy, które ustalili świadkowie 
odwodowi, a zbadanie których pozwoli­
łoby Sądowi Apelacyjnemu spojrzeć zu­
pełnie innem okiem na cały szereg ta -

wet tych pośrednich odległych do w  o- j 
dów rzekomej winy oskarżonych, któ- j 
rych Sąd dopatruje się w różnych bar-! 
dziej gorących artykułach i przemówie­
niach różnych działaczy, którzy nie za­
siedli zresztą na ławie oskarżonych. A 
mianowicie wśród powołanych na nasz j 
widosek przez Sąd Okręgowy świadków j 
odwodowych szereg z nich miał zeznać, j 
na rzecz stwierdzenia okoliczności, iż j 
w owym okresie czasu przeżywano o- 
kres poważnych obaw przed zamacha­
mi na Konstytucję i Prawo zgóry, przed i 
„oktrojowaniem" Konstytucji, przed no-; 
wym zamachem stanu, że Liczono się z j 
koniecznością bardzo ciężkiej walki j 
przedwyborczej, w której wobec nasta- i 
w ie iia  czynników rządowych ponieść 
trzeba niejedną ofiarę i że właśnie tc 
okoliczności powodowały nieraz ostrzej 
szy ton przemówień i artykułów, za ró - j  
wna kiedy mówiono o przeciwstawieniu 
się zamachom i bezprawiu, jak i gdy 
mówiono o potrzebie walki. Sąd A p e-j 
lacyjny jednak i nad całym tym b oga -! 
tym materiałem przeszedł zupełnie do 
porządku dziennego, twierdząc jedynie, 
iż podziela w  tej mierze motywy Sądu 
Okręgowego, który ze swej strony o- 
graniczył się do stwierdzenia, iż cały 
materjał ten mógł jedynie * zaciemnić ( 
Istotę sprawy (str. 181 wyroku Sądu O- [ 
kręgowego), chociaż uprzednio, dopusz­
czając w  tej mierze świadków na Ttec-z 
stwierdzenia powyższych okoliczności, ; 
sam uznał, że stwierdzenie tych okołicz 
ności może mieć istotne dia sprawy zna 
czenie.

Dlą zilustrowania swych twierdzeń 
adw. St. Urbanowicz analizuje zeznania 
świadków odwodowych. Obrońca koń­
czy swoje przemówienie wezwaniem o 
uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego.

Dalsze przemówienia obrońców po- 
diamy w  naatęipmym numerze.

Ruch partyjny na Śląsku Cieszyńskiem
W  drugiej połowie września odbyło 

się w  Czechowicach w Domu Robotni­
czym pełne posiedzenie O, K. R. P. P.
S. śląska Cieszyńskiego.

Po dłuższej i ożywionej dyskusji O. 
K. R. uchwali} jednomyślnie szereg re- 
zolucyj.

Pierwsza z nich podkreśla całą wagę 
problemu bezrobocia, druga —  wskazu­
je na konieczność, by PPS. prowadziła 
w  danej, niezmiernie trudnej pod1 każ­
dym względem, sytuacji politykę zupeł­
nie, jak zawsze, samodzielną.

Rezolucja trzecia wypowiada się za 
planem gospodarczym tow. sen D. Gros 
sa, rozwijanym w  szeregu artykułów na 
szpaltach „Robotnika"; O. K- R. Cie­
szyński zwraca się do C. K. W . o pod­
danie tego planu dyskusji na Radzie 
Naczelnej.

W  rezolucji osobnej O. K. R. za:ął się 
oróbą dywersji, dokonaną przez Rudol­
fa Żertkę. Rezolucja ta brzmi:

OKR. PPS. Śląska Cieszyńskiego stwier 
dza, że Rudolf Źerłka, były sekretarz 
Związków zawodowych i były sekretarz 
Związiku Zawodowego Małorolnych, zo­
stał, z powodu nadużycia zaufania, iako- 
też z powodu naruszenia powierzonego 
jego opiece majątku związków zawodo­
wych, pozbawiony wszystkich swoich fum- 
kcyj w Bielsku już dawniej, cl następnie 
z tych samych przyczyn, dnia 25 sierpnia 
1933 zwolniony z obowiązków sekretarza 
tej organizacyj przez Radę Główną Zwią­
zku Zawodowego Małorolnych w Warsza-

Gdy nadto tenże Rudolf Zerłka, przez 
wydanie z końcem sierpnia 1933 roku i 
podpisanie pelnem swojem imieniem i na­
zwiskiem ,,Listu Otwartego", bez daty, —  
w którym wyraźnie oświadcza, te „my 
podpisani postanawiamy wystąpić z szere­
gów PPS. i utworzyć wspólną organizację 
pod nazwą „Związek Robotniczo - Chłop­
aki", sam zawozaeu, aby ubiedz decyzje j 
władz partyjnych, uosiawit się poza na­
wiasem członków PPS., — Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy PPS. Śląska Cieszyńskie 
go uchwala: 1) oświadczenie to Rudolfa 
terłkl o wystąpieniu z PPS. przyjąć do 
wiadomości; 2) z tem wyratnem stwier­
dzeniem, że Rudolf Żertka za swoje nie- 
honorowe czyny zostaje z PPS. wykluczo 
ny ł pod żadnym warunkiem ponownie 
przyjętym być nie może.

O. K R. stwierdził ściśle ł nłewąptli- 
wie, że wszystkie podpisy, zarówno po­
szczególnych osób, jak i całyoh organiza­
cyj, zostały umieszczone na owym „Li­
ście Otwartym" przez Rudolfa Żertkę 
samozwańcza, bez wiedzy zainteresowa­
nych osób i organizacyj.

Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa j 
wszystkich Towarzyszy członków i przy- j 
jaciół PPS. „Siły", „TUR-e" i związków i 
zawodowych do jedności i otwartego i i 
śmiałego skupiania się pod sztandarami 
PPS. i klasowych związków zawodowych, 
które same jedne tylko bronią i reprezen 
tują rzeczywiste interesy całej klasy prw 
oująoej.
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D w a  z a m a c h y
P rzed  k ilku  la ty  w yk on a ł n ie jak i Jaw orek  za . 

m ach  na ówczesnego kanclerza  austrjadkiego ks. 
I. Seipla. K u la  ugrzęzła w  płucach i  n ie m o . 
igła być w ydobyta . K siądz Seipel w p raw d zie  wsku 
tek tego postrzału  nie um arł, a le  spow odow a ł on 
pogorszen ie się jego  ch oroby  (cu k rzy c y ) i  stał Kię 
pośrednim , pow odem  jego  śm ierc i p rzed  k ilku  
m iesiącam i.

W e  w torek  3 hm. w yk on a ł h y ły  żo łn ierz  au- 
s tr ja ck i D ertil, członek zakazanej w  A u s tr ji pair- 
t ji h itlerow sk ie j, zam ach na kanclerza  dra En- 
ge Ib er ta Dollfussa. D a ł do n iego dw a  strza ły , z  
k tórych  jeden  z ra n ił go  n ieznaczn ie w  ram ię, —  
druga zaś ku ła  tra fiła  go  w  pierś, a le  —  ja k  urzę­
d o w y  kom u n ikat głosi —  przeb iła  ty lk o  m a ry ­
narkę i kam izelkę, poczesna ześlizgnęła  się po ja ­

k im ś „tw a rd ym  p rzedm ioc ie ".
Co to b y ł za tw ardy  przedm iot?  B y ła  to n iew ą ­

tp liw ie  koszulka -pancerz, k tórą  DoJłfhisS stale n o ­
si. N iem a on w idoczn ie  zau fan ia  do sw ych  . a n io ­
łó w  s tró żów " w  postac i k ilku  p rzebranych  za 
„d żen te lm en ów " po lic jan tów , w o li nosić kulo- 
ch ronny pancerz.

A  w ię c  ksiądzJkanćlerz n ie  ch ron ił sw e j osoby 
za  pancerzem , a  rob i to kanicderz-żołnierz, gdyż 
D ollfuss ch lubi się, że jak o  o fic e r  w  pułku strzel­
c ów  tyrolskich- w a lc zy ł na fron c ie  w łosk im , a 
nawet p rzy  u roczystych  okaz ja ch  ubiera się o- 
stentaeyjn ie w  d a w n y  m undur c. i k. oberleultnan- 
ta. N iem a  to ja k  „od w a ga " tak ich  p o lityków , —  
k tó rzy  ch ron ią  sw e cenne —  naturaln ie d la  o j ­
c zy zn y  —  zd row ie  za pancerzam i.

Werbunek nauczycieli
DO K O L P O R T O W A N IA  P R A S Y  S A N A C Y J N E J

S w ego  czasu og łos iliśm y okó ln ik i pom orsk ich  
; w ładz BB, dotyczące sp raw y  przym usow ego  w er­

bow an ia  ,.abonentów " d la  sanacy jnego „D n ia  P o ­
m orsk iego " i  jego  odb itk i „D n ia  G rudziądzk iego", 
kazu je się, że BB na Pom orzu  akc ji te j nie zan ie .

I chał. Rozszerza ją  nawet, gdyż  p rzy  użyciu  n ie­
zw yk ły ch  zapraw dę m etod, szuka prenum erato­
ró w  d la  w ych odzące j w  Toru n iu  san acy jn e j „G a­
ze ty  L u d ow e j".

Jeden z  nauczyc ie li pom orsk ich  o trzym a ł z  in ­
spektoratu szkolnego w  kopercie u rzędow ej w ra z  
z  innem i pap ieram i urzędowemu pism o, ogłoszo­
ne p rzez W ychodzącą w  N ow em  M ieście „D rw ę ­
cę". Oto treść tego dokum entu :

„O rgan izu jem y  sieć k rzew ic ie li „G a ze ty  Ludo- 
| w e j ‘‘ , k tóra  w inna  ob ją ć  w szystk ie  gm in y  w ie j-  
[ skie w  naszym  pow iec ie . O bow iązk iem  zasadn i­

c zym  k rzew ic ie la  jest w erb ow an ie  abonentów  na 
w s i (ob sza rze ) i stała m iesięczna kontro la  abona­
m entu w  sw o im  re jon ie . Szczególne instrukcje, 
diruki propagandow e o trzym a ją  Pan ow ie  k rzew i­
ciele bezpośrednio z  adm in is trac ji „G azety  Lu do­
w e j" .  Preizydjuan ra d y  p ow ia tow e j B B W R ... po ­
stanow iło poruczyć  Pan u  tę funkcję, jak o  funk­
c ję  o rgan izacy jn ą  i p rzedstaw ić  Pan a  w  tym  cha. 
rakterae do w o jew ód zk iego  sekretarjatu  B B W R . 
PreZyd jum  rady  p ow ia tow e j lic zy  na to, że  obo­
w ią zek  ten P an  p rzy jm ie  i  d o ło ży  starań, b y  z le ­
cenie dobrze w ykonać.

Sekretarja t w o jew ó d zk i będzie  p row a d z ił szcze 
gó łow ą  ew iden cję  w szystk ich  P a n ó w  K rzew ic ie li.

Od dobrej w o li Pan a  i en erg ji Jego w  p ra cy  
za leżeć będzie p row adzen ie a k c ji. D la  porządku  i 
przedstaw ien ia  w o jew ódzk iem u  sek reta rja tow i 
proszę o  w ype łn ien ie  za łączonej d ek la ra c ji i  
zw ro t.

Sprawę p ros im y  traktow ać jako  bardzo p ilną  
i pou fną".

Gzemuż to BB  traktu je w s tyd liw ie  tę sprawę 
jako  bardzo .p ou fn ą "?  O to jed yn ie  dlatego, że 
grożąc „szczegó łow ą  ew id en c ją " i zm uszając na­
u czycie li do ko lpo rtow an ia  p ism  sanacyjnych , —- 
zda je  sobie w idać spraw ę, iż  postępek taki nosi 
w  p raw ie  karnem  nazw ę bardzo  brzydką.

L IS T Y  Z K R J U U
Myślenice, 3 paźd z ie rn ik a .

ODMŁODZENIE SZKOLNICTWA  
W  POW. MYŚLENICKIM

O dm łodzen ie  s zk o ln ic tw a  to  n acze ln e  hasło  
sa n a c ji w  c h w ili obecnej, czego  d ow od em : m ło ­
dy  m in is te r  o św ia ty  s ze fem  rządu . O dm ładza  
się u n iw e rsy te ty , s zk o ln ic tw o  średn ie  i  p o ­
w szechne.

B ło go s ła w ień s tw o  to  sp ływ a  i  na  nasz p ow ia t. 
W  u b ie g ły m  ro k u  p rzen ies ion o  n a  em ery tu rę  in ­
spek to ra  szko ln ego  p. S ob ieck iego , bo m ia ł a ż  
50 la t  i  dano na je g o  m ie jsce  m łodszego , 43-let- 
n iego  p. Z a k rzew sk iego . I  ten  ok a za ł s ię  w id o c z ­
n ie  za  stary , bo po  k i lk u  m ies ią ca ch  zaw ieszon o  
go w  u rzęd ow a n iu  po  u p rzed n io  p rzep ro w a d zo ­
n e j b ezpodstaw n ie  r e w iz j i  a k tó w  w  b iu rze  p o ­
w ia to w e j ra d y  szk o ln e j, o ra z  w  dom u p ry w a t­
n ym , a  s tan ow isk o  je g o  ob ją ł p. J. G ęb ick i, 
p ro w iz . zast. insp., is to tn ie  c z ło w iek  m łody , w y ­
g lą d a ją c y  na  30 lat.

P a n a  tego  w id z im y  często  w  b ia ły ch  spoden ­
kach  i  p an to fe lk a ch , w  n ieb iesk im  sw e te rk u  n a  
ten is ie  lub  na  spacerze , ew en tu a ln ie  ro zb ija ją ­
cego  s ię  au tem  w y d z ia łu 'p o w ia to w e g o  w  to w a ­
r z y s tw ie  pp. H a n ik ó w , a lbo  w ra ca ją cego  późn ą  
n ocą  lub nad ran em  do dom u. W y c z y n y  te  tak  
w y c ze rp u ją  od m łod zon ego  in spek to ra , że  n ie  m a 
e n e rg ji do  za ła tw ia n ia  „k a w a łk ó w "  b iu row ych . 
Od k w ie tn ia  do lip ea  za ła tw ił a ż  p a rę  ak tów , 
a  od  lip ca  do c h w ili obecnej tylko dwa, t. j. sp ra ­
w ę  swoich diet, n a tom ia s t p o d w ła d n i u rzęd n icy  
p ra cu ją  w  b iu rze  po  16 god z in  n a  dobę i  w y ­
k on u ją  p racę  za  p. in sp ek to ra  w  o b a w ie  red u k c ji 
w  ok res ie  l ik w id a c ji  p ow . r a d y  szkol.

W  god z in ach  u rzęd ow ych  s tron y  n ie  m ogą  
ró w n ie ż  b a rd zo  często  docisnąć s ię  p rzed  ob li­
cze in spek to ra , bo cod zien n ie  o d b y w a  k ilk u g o ­
dzin n ą  k on fe ren c ję  p r z y  h erba tce  i  pap ierosach . 
P a n  G ęb ick i je s t  w  b iu rze  gośc iem  do tego  s top ­
n ia, że n a w e t w  dn iu  w y p ła t  p rz y je żd ża ją c e  po 
p o b o ry  n au czyc ie ls tw o  szu ka  go  n ie jed n o k ro t­
n ie  d a rem n ie  p o  ca łem  m ieśc ie  i  w  p ry w a tn y ch  
m ieszkan iach .

F a k ty c zn y m  zaś in sp ek to rem  je s t  sek re ta rz  
In spek tora tu , k tó r y  sa m od z ie ln ie  b iu ro  p ro w a ­
dzi i  s tro n y  p rzy jm u je , a  g d y  i  ten  w y jś ć  z n ie ­
go  m usi, z a ła tw ia  s tron y  w o źn y . T a k  w  rzeczy -

Jak Hitler „poprawił"
Jedną z  naczelnych  ob ietn ic  H it le ra  było , że 

pod jego  rządam i n ie będzie bezrobocia. Po  ro z­
b iciu  i  ukradzeniu  zw ią zk ów  zaw odow ych , p rzy- 
czem  robotn ików  zm usza się d o  dalszego p łacen ia 
wkładek, okazało się, ja k  „w a lk a  z  bezrobociem " 
napraw dę w yg ląda . O to w yrzucano m asam i ro­
botn ików  p ode jrzan ych  o  należen ie do  „m a rx i-  
s tów “ , a  na ich  m ie jsce  p rzy ję to  nazich. R ów n o ­
cześnie w yrzu con ym  odm ów ion o  w yp łacan ia  za ­
s iłków  tak, że w  rezu ltacie liczba zare jestrow a­
n ych  zm n ie jszy ła  się, a le  liczba  bezrobotnych 
w zrosła .

W szys tk ie  sztuczki statystyczne nie są też zdo l­
ne ukryć faktu , że bezrobocie, które przed tem  o- 
b e jm ow a ło  oko ło  6 m iljo n ó w  ludzi, po pó łrocz­
nych  rządach  H itle ra  stoi na tem sam em  m iejscu. 
W  dodatku p rzyb y ła  diraga k lęska: drożyzna. Ja ­
ką sytu ac ja  w  rzeczyw istości jest, p rzedstaw ił ta­
k i chyba n iepodejrzaa iy św iadek, ja k im  jest p re­
zydent se jm u  sa-kiego, natu ra ln ie  h itlerow iec, 
Donioke. N a  posiedzeniu w  L ipsku  ok ręgow ego  
kom itetu  nazi p ow ied z ia ł on : „W ie m y , że obecnie 
w iększość robotn ików  n iem ieck ich  p racu je  za  
m arną zapłatą, za rab ia jąc  często zalediwo na ż y . 
c ie  d la  sieb ie i  rodziny. T era z  p rzychodzą  don ie­
sienia, że  ceny środków  żyw n ośc i i  a rtyku łów  
p ierw sze j potrzeby w  ostatn ich dniach poszły  w  
górę."

Z  jedn e j w ięc  strony a lbo zu pełny  b rak  pracy, 
a lb o  n iew ysta rcza ją cy  na życ ie  zarobek, z  d ru g ie j 
strony d rożyzn a  —  to jest h itlerow ska ,.popraw a"

w is to śc i w y g lą d a  od m łod zon e  szk o ln ic tw o  w  
M yś len icach .

A że b y  podn ieść  s tan ow isk o  i  godność in sp ek ­
to ra  w ysoko , pan  ten  zam ieszk a ł z  ro d z in ą  w  
jed n ym  p o k o ju  u w oźn ego  ra d y  szko ln e j i  k o ­
rzy s ta  ze w sp ó ln e j k u ch n i z w oźną. B ied n y  
w o źn y  znos i to  i  w ie rz y , że tą  d rogą  za sk a rb i 
sobie łaski u sw ego  szefa  i  un iknie re ­
d u k c ji p r z y  l ik w id a c ji  ra d y  szkol., choc iaż w  na- 
szem  m ieśc ie  n ieb rak  w o ln y ch  m ieszkań , a  p rze ­
c ież p. G ęb ick i m a  10-krotn ie w y żs ze  p ob o ry  n iż  
w oźn y , tem b a rd z ie j, że p rzyszed ł za d ie tam i.

N ad to  ja k ie ś  in n e  p rzy c zy n y  w p ra w ia ją  p. 
G ęb ick iego  w  z ły  h u m or i  d la te go  p opad ł w  o- 
s try  k o n flik t  z  d ru g im  lo k a to rem  w oźn ego , 
b ied n ym  żyd k iem  p. Zu ckerm an n em . N a  tern tle  
o p o w ia d a ją  sob ie  m ieszk ań cy  h is to r je  ja s k ra ­
we, ja k  na w ych o w a w cę  p a ń s tw ow e j m łod z ieży .

N a u czy c ie le  oczek u ją , k ie d y  s ię  sk oń czy  ten  
ich  ok resow y  szef. N a u czy c ie ls tw o  op ow iad a  
różn e  c iek a w e  zdarzen ia . Do k ie ró w , s zk o ły  w  
S iep ra w iu  p. D obosza  p rzy b y ł p. G ęb ick i w  cza ­
s ie  u rzęd ow a n ia  na su ty  ob iad , zaś w  in n ym  
ra z ie  b y ł z n im  w  res tau rac ji, gd z ie  p. D obosz 
p ła c ił a  p. G ęb ick i g o  p ro s ił „k o le g o , d a jc ie  p a ­
p ie ro sa " i  w  ty m  czas ie  podp isa ł w n iosek  o p rze ­
n ies ien ie  p. D obosza  do in n ego  p ow ia tu . T en  od ­
czu ł to  d o tk liw ie , bo jego  żon a  je s t n a u czy c ie lk ą  
i  zo s ta ła  w  S iep raw iu . P o d o b n y  los spo tka ł 
k ie ró w , s zk o ły  p. C zop k iew ic za  ze  S k om ie ln e j 
B ia łe j, k tó r y  zos ta ł p rzen ie s ion y  do pow . san­
d om iersk iego . P a n  G zop k iew icz  to  c z ło w iek  p ro ­
s to lin ijn y , p o zn a ł s ię p ręd k o  n a  G ęb ick im  i  gd y  
ten  w y c ią g n ą ł na  po żegn an ie  ręk ę , C zop k iew ioz  
co fn ą ł sw ą  p ra w ic ę  ze s ło w a m i: „ ta k iem u  się 
r ę k i n ie  p o d a je "  i  tem  zy sk a ł sob ie  u zn an ie  k o ­
legów .

P od czas  w a k a c y j m ieszk a ła  da lsza  rod z in a  p. 
G ęb ick iego  u  o jc a  k a n d yd a tk i naucz. p. G w iż- 
d żów n y  w  M yś len ica ch  i  p. G w iżd żó w n a  o tr z y ­
m a ła  za ra z  e ta tow ą  posadę. D ru gą  posadę e ta ­
to w ą  d osta ła  p. B a tek ów n a , k tó ra  do tych czas  
jeszcze  a n i g o d z in y  n ie  p ra cow a ła , z k rz y w d ą  
in n ych  n a u czy c ie li m a ją cy ch  eg za m in  k w a li f i-

położenie robotników
życia robotniczego.

R ząd  w  ostatn ich czasach znaczn ie zm n ie jszy ł 
zas iłk i d la  bezrobotnych, n iek tórym  kategorjom  
całk iem  je  odebrał. A b y  n ie dopuścić do  m asow ej 
śm ierc i g łodow ej, gm in y  w yp ła ca ły  pozbaw ion ym  
zas iłk ów  drobne wsparcia. Z  chw ilą , gd y  k tó ry  
z  tych  pos iłkow anych  przez gm inę o trzym u je  
pracę, m usi zw róc ić  gm in ie  o trzym ane zasiłk i. 
D z ie je  się w ięc  obecnie tak, że gm in y  zab iera ją  
ty m  n ieszczęś liw ym  ostatn i grosz tak, że k to  m a 
pracę jest gorze j sy tu ow an y  n iż  jako  bezrobotny. 
H is to r je  te os iągnęły  tafcie ro zm ia ry , że m in ister 
p racy  Seldte m usia ł zw ró c ić  się do  gm in  o  zan ie ­
chanie tego postępowania, w yw ołu jącego  straszne 
rozgoryczen ie. G m iny  n ic  sobie jednak  nie rob ią  
z  upom nień  m in istra, tłum acząc się, że potrzebu­
ją  p ien iędzy.

T o  jest naw et praw dą. N iem a  w iększe j gm iny  
w  N iem czech, k tóra  n ie  stałaby przed  bankruc­
twem . Ostatnio B erlin  ogłosił, że n ie m oże zap ła­
cić ra t i  p rocen tów  ,na 1 październ ika  od pożyczek  
m iejsk ich , a  w ięc  ja w n e  bankructwo. R ząd  na 
rozpaczliw e  p rośby gm in  o  pom oc pozostaje g łu ­
chy  5 pon iew aż sam jest w  ciężk ich  tarapatach f i ­
nansowych. P om aga  sobie d ru kow an iem  bankno­
tó w  bez pokrycia , a  w ięc  w yra źn ą  in fla c ją . D la ­
czego m ia łb y  tego nie robić, k ied y  prezydent ban­
ku R zeszy  Schacht m ó w i cyn iczn ie, że pok ryc ie  
w  złocie jest fik c ją . T o  też pok ryc ie  banknotów  
spadło na około 6%.

—  o o o  —

k a c y jn y  i  p ra cu ją cych  po 4— 5 na kon trakc ie .
P rz ed  k ilk u  d n ia m i d ru żyn a  h a rcersk a  pos ła ­

ła  p. G ęb ick iem u  gw ó źd ź  z o k a z ji 20-lecia sw e ­
go  is tn ien ia . P . G. zw ró c ił gw ó źd ź  z  dop isk iem , 
że n ie  p rzy jm u je , g d y ż  n ie  je s t  w y r y ty  n ap is : 
„ in sp ek to r  s zk o ln y ". W  o d p o w ied z i o trzym a ł 
p ism o, że  „n ie  je s t  je szcze  in spek torem , a  ty lk o  
p ro w izo ry c zn y m  zastępcą  in sp ek to ra  w  W a d o ­
w ica ch  p rzy d z ie lo n y m  czasow o na zastępstw o 
do M yś len ic " .

A ż e b y  m ieć  w  r ze c zyw is to śc i n azw ę k ie ro w ­
n ik a  n a w y  w ych o w a w cze j, trzeb a  zas łu żyć  i  zy ­
skać zau fan ie  ogó łu , w śród  k tó rego  s ię  ży je . Z a  
m a ło  p ięk n a  fry zu rk a  —  tan go  m ilo n g a  —  i  do­
s ta teczn y  „g e m m y "  n a . k o rc ie  ten isow ym . T e  
w a lo ry  dobre  d la  pan ien ek . Gzy n ie  z w ięk szą  
k o rzy śc ią  d la  O jc zy zn y  i  zaw od u  —  b y łb y  p o ­
w ró t  p. G ęb ick iego  na  sw ó j eta t?

Katastrofa w kopalni
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

W  M a łe j D ąb rów ce  obok  S zop ien ic  w  k o p a ln i 
„P o ls k a "  w y d a rzy ła  s ię  w e  środę o 6 ran o  k a ­
tastro fa , k tó re j o f ia rą  s ta ło  s ię  10 g ó rn ik ó w . K a ­
ta s tro fa  p rzed s ta w ia  się w  ten  sposób, że 'zawa­
l i ła  się nad szybem  że la zn a  w ie ża  w yd o b yw cza , 
k tó re j g ru zy  i  o d ła m k i że la za  s p o w o d o w a ły  za ­
w a len ie  s ię  s o r to w n i w ę g la  i  część szybu  n a  ob­
sza rze  p rzesz ło  15 m etrów . N a  m ie jscu  k a ta s tro ­
fy  p o w s ta ł d ó ł (le j) g łęb ok ośc i do 10 m .

W  c h w il i  k a ta s tro fy  p ra cow a ło  pod  z iem ią  10 
g ó rn ik ów , z  k tó ry ch  ty lk o  jed en  zd o ła ł s ię  w y ­
ra tow ać , d z iew ię c iu  zaś zosta ło  g ru za m i zasy- 
p u ją cem i w e jś c ie  od c ię ty ch  od  św ia ta .

N a ty ch m ia s t rozpoczęto  a k c ję  ra tu n kow ą , 
k tó ra  jed n a k  je s t  u tru d n ion ą  w sku tek  zasypa ­
n ia  szybu  z iem ią  i  p ia sk iem . Is tn ie je  jed n ak  
n ad z ie ja , że za syp an i ż y ją  i  że  w y tr z y m a ją  k i l ­
k a  god z in , zan im  k o lu m n a  ra tow n ic za , do n ich  
do jd zie .

—  o o o ----
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Imprezy pożyczkoweM A Ł Y  FELJETON

Obchód św. Deficyta
Podpisałem!
Niedużo, 50 złotych, ale podpisałem.
Mam znajomego lichwiarza, którego cho­

wałem sobie na czarną godzinę. Pożyczył 
i  od wczoraj paraduję po mieście ze świe­
cącym żetonem w butonierce, jak prawdzi­
wy urzędnik państwowy. Po  tym bowiem 
żetonie poznaje się obecnie urzędnika pań­
stwowego.

Ludzie wogóle w sprawach finansowych 
bardzo słabo się orjentują, a już co do 
znaczenia dwóch literek „P. N .“ na żeto­
nie krążą najrozmaitsze wersje. Zapew­
niał mnie znajomy nauczyciel, że literk i te 
oznaczają „państwowe nauczanie" , a sam 
żeton wybity został dla upamiętnienia le j 
nowej metody wychowania. Długo musia­
łem mu tłumaczyć, że litery „P. N .“ zna­
czą „piłka nożna", w jaką obróci się każ­
dy nauczyciel, który ośmieli się... Zrozu­
miał i  uwierzył.

Inny mój znajomy jest przekonany, że 
literk i te znaczą „pokrycie niedoboru". 
'Jest to taki sam absurd, jak inne wersje, 
krążące dokoła tych dwóch zagadkowych 
liter, z których to wersyj wymienię tylko 
kilka: „przemysł niedopisał", „przymusu 
niema", „poselska nietykalność", „przepa­
dła nazawsze", „palmowa niedziela", „pod 
naciskiem", „płeć nadobna", „Pola Ne­
g r i"  i  t. d. Rzecz prosta, że są to wszyst­
ko dowolne przypuszczenia, a prawdy nikt 
nie zna.

A  podpisałem — przyznaję się — pod 
wrażeniem fakielcugu, jak i przeciągał pod 
mojcm oknem któregoś to wieczora. Gdy 
człowiek widzi, jak w jednym pochodzie, 
niemal pod jednym sztandarem, kroczy so­
kół obok chaluca, sekwestrator w najlep­
szej zgodzie z kupcem, a strzelec obok po­
strzelonego; kiedy się słyszy, jak Żydzi 
rżną „Pierwszą Brygadę", a pierwsza bry­
gada rżnie „Żydówkę" (Halevy‘ego), to w 
takiej chwili trudno stać na uboczu i  uda­
wać neutralnego.

Człowiek jest stworzeniem stadnem i  do­
brze się czuje w kupie. Gdy w podmiej­
skim szynku wybucha nagle awantura po­
między dwiema kompanjami, ucztującemi 
przy sąsiednich stolikach i  w powietrzu u- 
noszą się krzesła, butelki, kufle, talerze, 
golonki i  szprotki w oliwie — trudno wów- 
eza zachować neutralność i  kto żyw bierze 
udział to te j towarzyskiej zabawie. Gdy w 
sierpniu 1914 roku wszczęła się na całym 
świecie awantura i  codziennie kilku więk­
szych lub mniejszych mocarstw wypowia­
dało sobie wzajemnie wojnę, niewiele 
państw zachowało neutralność, a większość, 
nic wiedząc nawet o co chodzi, rzucała się 
w wir walki z okrzykiem: B ij, kto w Boga 
wierzy! Niedotoiarków nie było i  wierzący 
cztery lata bili i  rżnęli się, że aż ha!

Gdy tedy tak stałem i  przytupywałem 
w takt „Pierwszej Brygady", wykonywa­
nej może przez te same trąby, przy któ­
rych dźwiękach waliły się ongi w gruzy 
mury Jerycha, tuż obok mnie dwie sędzi­
we kumoszki prowadziły następujący dys­
kurs :

— Moja pani, nie wic pani, co to za 
procesja idzie? Czy to dzisiaj znowu świę­
to morza?

— Skądże, moja pani, święto morza! 
Święto morza już było.

— A dzisiaj to co?
— Nie wiem, moja pani, ale tu stal ta­

ki pan, to powiedział, że dzisiaj świętego 
Deficyta obchodzą.

— Jak? Świętego Deficyta?
— Deficyta czy Decyfita, już tak do­

kładnie, moja pani, nie powiem.
— Ale to chyba nie kościelny święty?
— Co też pani mówi, jakżeby mógł być 

kościelny? Państwowy święty. O, patrz 
pani, Sokoły idą.

— Prawda, sokoły, patrzcie państwo.
— A teraz idą tramwajarze.
— Te heretyki? N ie lubię, moja pani, 

tych heretyków.
— Dlaczego, moja pani, nazywa ich pa­

ni heretykami?
— Bo m ój nieboszczyk pierwszy mąż, 

moja pani, także był tramwajarzem. Woź­
nicą. końmi powoził, bo to wtedy jeszcze 
ponądnę tramwaje były, konne i  mój mąż 
do * batem chodził. A  teraz taki wo-

Manifestacja
Każdy interes i „pożyczka narodowa” 

wymaga pewnej reklamy. Tylko umie­
jętnej i dyskretnej tembardziej, gdy 
próbuje się go tłomaczyć jako wyraz 
„zaufania” . Wszelka bowiem niezgra- 
bność, czy przesada lub też... blaga, za­
miast pożytku przynosi szkodę. Zwłasz­
cza w  takim „itneresie".

Zorganizowany przez „sanację" śro­
dowy „pochód" po Warszawie przed­
stawił się miastu w  postaci tak grotes­
kowej, że jeżeli ktoś przywiązywał doń 
jakieś polityczne zamiary to aranżero­
wie imprezy środowej srogą powinni do­
stać... burę.

Przedewszystkiem było to spóźnione, 
gdyż odpowiednio nastawiona maszyner 
ja „pożyczki narodowej” ze sprawnoś­
cią —  przyznajemy —  nadzwyczajną, 
tak... ułatwiła, nawet najbiedniejszym, 
zapisy, że do środy były one dokonane 
bodajże w  całości.

Z pracownikami państwowymi, samo­
rządowymi a nawet w  większości i z 
prywatnymi, poszłn bez żadnych cere- 
monij, tak gładko, że już w  poniedzia­
łek, 25 b. m., było „po krzyku".

Kupcom, przemysłowcom, rzemieślni­
kom, nawet najdrobniejszym, ułatwiły 
podpisywanie deklaracji... urzędy podat 
kowe z taką uprzejmością, że wszelki 
namysł był zgoła zbyteczny.

Ludziom innym, bardziej niezależnym 
pomagały w  subskrypcji., szkoły, skąd 
przynosiły do domu deklaracje dzieci, 
którym każdy ojciec czy matka, jak wia­
domo, pragnie ułatwić pobyt w  szkole 
i... dobrą notę.

Z taką to zatem wszystko poszło o- 
ohotą i pośpiechem, że manifestacja 
środowa mająca stanowić „zachętę” do 
subskrypcji, spóźniła się bodaj o ty­
dzień.

W  dodatku wywierała ona na w i­
dzach wrażenie takiego zwichrzonego,

rozczochranego zbiegowiska, jakiego 
Warszawa jeszcze nie widziała. Krzyk, 
śmiechy, piski, poszturkiwamia, poklina- 
nia woźniców i szoferów, bałagani... 
„Zaufanie".

Po cc np. spędzono na ulicę taką moc 
dzieci nietylko chłopców, bo i dziew­
cząt, że stanowiły one znacznie więcej 
ponad połowę pochodu?.,, I nietylko 
dorastająca młodzież szkół średnich —  
każdy oddział z nauczycielem jako 
„szarżą skrzydłową" —  ale nawet małe, 
ledwo od ziemi odrośle raki szkół po­
wszechnych.

Uwaga i „komenda" nauczycieli i nau 
czycielek nie zdołała rozbawioną mło­
dzież powstrzymać od takich np. —  au­
tentyczne! —  piosenek „kochaj żonę, 
rzuć teściową, kup pożyczkę narodo­
wą", Inni, przytupując w  takt, śpiewali: 
„my —• chcemy —  płacić", a drudzy, 
„nie —  chcemy —  płacić" itd.. itp. 
„Państwowe" wychowanie.

Ogólną sensację wzbudzała grupa mo­
że ze 100 jakichś, jak było widać bied­
nych przeważnie chałatowych Żydków, 
w  nieładzie ł truchcikiem nadążających 
za jakąś własną kakofcmiczną „muzy­
ką", która grała... I Brygadę!

Matka Boska te ł ••a
Pod tyt. „Nabożeństwo na Jasnej Gó­

rze za powodzenie pożyczki“(!) „czer- 
woniak" sanacyjny zamieszcza taką wia- 
dtomośći

W świątyni na Jasnej Górze w ka­
plicy Matki Boskiej przed cudow­
nym obrazem odprawiona zostanie 
jutro msza św, na intencję powodze­
nia Pożyczki Narodowej.

Na mszy świętej obecne będą 
pielgrzymki, które licznie napływają 
do Częstochowy.

W  podręczijikach historji polskiej u- 
czono nas, że Matka Boska Częstochow 
ska zasłynęła licznemi cudami, m. in.

obroną Jasnej Góry przed napadem 
Szwedów...

O tem jednak by miała ona interwen­
iować w  tranzakcjach pożyczkowych 
i... „cudem” doprowadzać je do skutku, 
dowiadujemy się dopiero z prasy... „sa­
nacyjnej"...

A le  co na tę „interwencję" general­
ny komisarz pożyczki „mason" p. Sta­
rzyński, który twierdzi, że „powodze­
nie" pożyczki przypisać należy pow­
szechnemu „zaufaniu" dio... naazej gos­
podarki?

Entuzjazm
Leży przed nami w  odpisie okólnik 

urzędowy Wydziału osobowego, krak. 
dyrekcji kolejowej, rozesłany do wszy­
stkich naczelników służbowych. Okól­
nik ten „apeluje" do przełożonych, by 
nikogo z ich podwładnych nie brakło 
na liście subskrybentów, wedle takiej 
skali: zarabiający od 100 —  130 zł, ma­
ją „pożyczyć" państwu... 50 zł., wszyscy 
inni do V II gr. płac 75 proc. swej pła­
cy, od V I gr. wzwyż po 100 proc. płacy 
—• wszystko w  6 ratach po 10, 30, 5C 
i więcej zł. miesięcznie.

Dalej powiada okólnik dosłownie: 
i,pracownicy czasowi, którzy zarabia­

ją ponad 100 ■!. i nabyli już prawo do 
3 miesięcznej odprawy, winni (!! Red.j 
również subskrybować pożyczkę] 

wrazie rozwiązania stosunku służbo­
wego z pracownikiem, należy pozostałe 
raty potrącić z zaopatrzenia emerytal­
nego lub jednorazowo z odprawy"...

W ięc np. pracownik zwolniony dn. 1 
listopada, czy 1 grudnia z odprawy swej 
która wyniesie np. 600 zł. i Bóg wie. 
jak długo żywić ma rodzinę, zanim no­
wy znajdzie się zarobek —  będzie mu­
siał zostawić w kasie —  w  myśl okól­
nika —  125 czy 100 zl.!

Podobne zarządzenia wydały imss dy 
rekefe*.

źnica ani konia, ani bata nie zna. Pokręci 
tam czemś i jedzie. Nieczysta, moja pani, 
to sprawa, heretycka.

— A  patrz pani, teraz to i żydzi idą. 
Żydzi, jak mnie pani żywą widzi.

— Żydzi w procesji! No, moja pani, 
niech pani sama powie, co za świat. Sły­
szane to rzeczy? Że też policja na to po­
zwalal Powiem pani, że nie ważny to mu­
si być święty ten św. Decyfit, czy jak mu 
tam, kiedy się już z Żydami zwąchal. Ko­
niec świata, moja pani! Chodźmy lepiej do 
domu, bo jeszcze• co złego może się przy­
trafić.

Kumoszki wycofały się z t.lum.u i podrep­
tały ku domowi. A  ja przypiąłem sobie że­
ton i oddałem się w opiekę św. Deficyta, 
mojego i jeszcze SO miłjonów takich, jak 
ja, hołyszów, patrona i opiekuna.

U L T IM U S .
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W yrok w  procesie brzeskim
REDZIE OGŁOSZONY W  CZWARTEK o  GODZ. 14‘30 p o p o ł .

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
Warszawa, 4 paźd z ie rn ik a .

D ziś  adw . Landau zak oń czy ł ro zpoczęte  w czo ­
ra j p rzem ów ien ie . C iek a w ym  m om en tem  p rze ­
m ó w ien ia  b y ł w y w ó d  o u p raw n ien ia ch  w ię k ­
szości p a r lam en ta rn e j. O skarżen i —  m ó w ił 
ob roń ca  —  są sk azan i ja k o  rep rezen tan c i w ię k ­
szośc i s e jm ow e j. Ich  czyn, zan im  stan ie  s ię  p rze ­
stępstw em , m u si b yć  b ezp raw n y . M ó w i s ię  o u- 
su n ięc iu  rządu  przemocą,, a le  skoro  w ięk szość  
se jm ow a  m a p raw o  usunąć rząd  i  ob ją ć  w ład zę , 
to n ie  m ożn a  m ó w ić  o  czyn ie  b ezp raw n ym . R zą ­
d o w i n ie  w o ln o  u zu rp ow ać  sob ie  w ła d z y  w b rew  
w ięk szo śc i s e jm ow e j. Sp isek  na  ca łym  św iee ie

je s t  u d z ia łem  m n ie jszośc i a  n ie  w ięk szośc i p a r­
lam en ta rn e j.

Prokurator Piemikarski ośw ia d cza  się p rze ­
c iw  sk asow an iu  w y rok u . Jedyn ie p rzy  o m a w ia ­
n iu  d ow od ów  w  od n ies ien iu  do K ie rn ik a  p ro ­
k u ra to r  p rzyzn a je , że sąd a p e la c y jn y  pop e łn ił 
m a łe  p rzeoczen ie  p rzez  m y ln e  p o w o ła n ie  się na 
zezn an ia  jed n ego  ze  św iad k ów , n ie je s t to je d ­
n ak  is to tne d la  sp raw y . P rok . n ie  p rzy zn a je  słu­
sznośc i w y w o d o m  ob ron y  i  o św iadcza  się za od­
d a len iem  kasac ji.

N a  tern ro zp ra w ę  zam kn ięto . W y ro k  będzie  
og ło szon y  w  czw artek  o 14‘30 popołudn iu .

—  o o o  —

l kraty i ze świata
—■—o—

W Y C O F A N E  P O L S K IE  Z N A C Z K I P O C Z T O ­
W E . Ilość  znaczków  pocztow ych , w yco fan ych  w  
ostatn im  czasie z  obiegu  jest dość znaczna. I  tak 
strac iły  swą w artość: znaczek na 2l5 gr. z  w id o ­
k iem  O strej B ram y, 20 gr. z w id ok iem  żag lów k i 
na m orzu, na  1, 2, 3, 10 i  15 gr. z  w idok iem  portu 
gdańskiego, na 5 gr. z  ratuszem  w  Poznan iu , 10 
z  w idok iem  pl. Zam kow ego  15 gr. z  w idok iem  
W aw e lu , 2 gr. z w izerunkiem *’ k ró la  Sobieskiego, 
3 gr. z  pl. Z am k ow ym , 40 gr. z  Szopenem  (n ie ­
b ieskaw y ), 20 gr. z  m arsza łk iem  P iłsudsk im , 20 
gr. z  prez. M ościck im , 10, 25 i 40 gr. z  gen. K acz­
kow skim . 20 gr. ze  S łow ack im , 25 gr. z  m arsz. 
P iłsudsk im , 25 gr. z  gen. Bem em , 1 , 2 i  3 gr. ( lo t ­
n icze) z sam olotem , 25 gr. z  w idok iem  posągu 
Św iatow ida , 45 gr. z  żag low cem  na m orzu, 30 gr. 
z  pom n ik iem  Jana Sobieskiego, 1( 2, 3, 5, 10, 15, 
20, 30 i 50 gr. z  god łem  państwa, i  w reszc ie  zna­
czek na  1 zł. z  podobizną b. p rezyden ta  W o jc ie ­
chowskiego.

N A U C Z Y C IE L S T W O  P R Y W A T N E  A  „K O . 
D E K S  Z O B O W IĄ Z A Ń 11. W icem in is te r  o św ia ty  p. 
P ienacki p rzy ją ł delegac ję  nau czyc ie li szkół śred­
n ich  w  spraw ie t. zw . kodeksu zobow iązań , opra­
cow anego p rzez kom isję  kody fikacy jn ą . Kodeks 
ten, ro zpa tryw an y  obecnie p rzez m in isterstw o 
spraw ied liw ości, podciąga  rów n ież  nauczycielstwo 
p ryw a tn e  pod sw e postanow ien ia . N auczycie le  
d om aga ją  się zm ian y  odnośnych  postanow ień  w  
tym  kierunku, aby p rzep isy  o  św iadczen iu  usług 
nie d o ty czy ły  nauczycielstw a p ryw a tn ych  szkół 
średnich, pow szechnych , zaw odow ych  i  p rzed ­
szkoli. N auczyc ie ls tw o w ysu w a  postulat, by  w y ­
dano ustawę specjalną, k tórahy norm ow ała  sto­
sunki pracy nauczycie lstw a szkół prywaLnych. —  
W  uzasadnieniu tego żądania, podnoszą nauczy­
ciele iż  stosunki p racy  nauczycielstw a zaw iera ją  
sw oisty m om ent, w iążący  p racow n ików  szkolnych 
n ie ty ik o  z  pracodaw cam i, a le  i z  w ładzam i szkol­
nemu Z tego pow odu  stosunki p racy  nauczyciel­
stwa nie m ogą być określone przepisam i, do tyczą- 
cem i ogółu  praco wnuków um ysłow ych  i  f izy c z ­
nych. O rgan izacje  nauczycielstw a postanow iły  w  
tej spraw ie pod jąć  in terw encję rów n ież w  m in i­
sterstw ie sp raw ied liw ości, oraz w  m in isterstw ie 
op iek i społecznej.

J A K  Ż Y J Ą  P R A W D Z IW I  LE G JO N IŚ C I. Do 
sekretarjatu  P P S  w  B ia łe j zg łos ił się Jan P ie la  
z Zab locia  pod Ż yw cem  i p y ta ł się, gdzie jest 
Z w ią zek  leg jon is tów  w  B ia łe j. Jak siię okazało, 
P ie ła  od 1914 r. aż do rozw iązan ia  służył w  3 pu ł­
ku  leg jon istów , w  3 komp., b y ł in tern ow an y w  
Ż u raw icy  koło Przem yśla . O d  szeregu la t jest bez 
p racy, a  m a na u trzym aniu  żionę i ośm ioro dzieci. 
W  z im ie  b. r. w ra z  z  in n ym i leg jon istam i p row a ­
d z ił g łodów kę w  lokalu  Zw . leg jon istów  w  Ż y w ­
cu. G łodów ka została z lik w id ow a n a  na prośbę 
starosty Skaleckiego, k tóry  da ł im  trochę żyw n o ­
ści i ob iecał dostarczyć pracy. Pracę tą przez lato 
o trzym a ł P ie la  w  kam ien io łom ie  w  Sporyszu koło 
Ż yw ca  za w ynagrodzen iem  2 zł. dziennie. W k o ń - 
cu praca się skończyła i  w ra z  z  rodziną  został 
bez środków  do  życia . W e  czw artek  21 w rześn ia  
w ra z  z  rodziną  w yb ra ł s ię P ie la  p ieszo z  Ż yw ca  
d o  m iejscow ości Stasin P ia d yk  kolo Kołom yja, 
gdzie  jego  k rew n y  ob iecał go p rzy ją ć  jak o  parob­
ka do  koni za w yn agrodzen iem  20 zł. m iesięcznie. 
B iedaczysko n ie  m a jąc  p ien iędzy  na podróż udał 
się do starostwa i Z w iązku  leg jon istów  w  Ż yw cu  
z  prośbą o u ła tw ien ie  m u przebyc ia  tak w ie lk ie j 
przestrzen i. S tarostw o da ło  m u 5 kg. faso li, trochę 
kaszy na d rogę_ a Z w ią zek  leg jon is tów  da ł m u aż 
10 zł. B iedak  ten kup ił sobie za 3 zł. wózek, za ła­
d ow a ł na n iego tą żyw n ość  i  z  resztą go tów k i 7 zł. 
w yb ra ł się w  da leką  podróż. Zaznaczyć należy, że 
na jm łodsze  dziecko lic zy  4 m iesiące, N a js ta rszy  
syn W ład ys ław , la t 15, w iez ie  ten wózek. Z w ią ­
zek  leg jon is tów  w  B ia łe j odm ów ił m u wsparcia. 
Jak do jed z ie  do  K o ło m y ji to w iadom o. D ziec i i 
żona zapew ne rozchoru ją  się w  drodze. D laczegóż 
to  nie dano m u  b iletu  ko le jow ego  p rzez P U P P , 
d laczego to p ra w d z iw i leg jon iśc i robociarze w  e- 
rze radosnej tw órczości z  ca łym  m a ją tk iem  na 
w ózku  za 3 zł. m uszą setk i k ilom etrów  w ęd row ać 
pieszo, k ied y  w  tak im  Ż yw cu  różn i Kąccy, K ą ­
d z io łk i i  M a jdok i u ltra  sanatorzy  ok rad li u rząd 
skarbow y i  w y d z ia ł p o w ia to w y  na około pó ł m i- 
Ijona  złotych . D laczego Z w ią zek  leg jon is tów  nie 
dał m u  ty le  na  podróż, b y  m óg ł k o le ją  dostać się 
do K o łom y ji, k ied y  różn i Z em an y  ma,ją tysięczne 
dochody z  h u rtow n i ty ton iow e j. W y ja śn ien ie  w i ­
d z im y  ty lk o  jedno. P ie la  s łu ży ł w  I I  b rygadzie , 
a to num er za n isk i. „M ężam i zasłużonym i d la  
Państw a" są leg jon iśc i dop iero od  czw arte j b ry ­
gady  w zw yż .

T R A G E D J A  M IŁ O S N A . W  dn. 3 bm . ma, tere­
nie rea lności ro ln ika  K lem ensa  M agdziorza  w  
B rzęczkow icach  pod  M ys łow icam i w  ogrodzie  
Px2y  stodole 21-letni Jan Banaś, u rzędn ik  kopa ln i

M y s ło w ic e " ,  na tle m iłosnem  i za obopólną zgodą 
w ys trze lił z  rew o lw eru  do  narzeczonej 19-letn iej 
G ecy lji Po loków n y . Banaś następnie tąsam ą bro­
n ią p o zb aw ił się życia . Banaś pon iósł śm ierć na 
m iejscu , a  ciężko ranną Po loków nę przew ieziono  
d o  szp ita la  w  M ysłow icach , gdzie zm arła . P rz y  
denacie zna leziono rew o lw er  z w ystrze loną  łuską 
w  lu fie  i 3 n abo jam i w  m agazynku , a  w  kieszeni 
dalsze 8 zapasow ych  naboi. Poloków,na, pozosta­
w iła  w  dom u kartkę pożegnalną, na k tóre j w yp i­
sane b y ły  następujące słowa: „D o  w id zen ia  na
zawsze. —  Jan i Cyla. Jesteśm y w  ogródku. —  
W szystko  T w o je " .

O F IC E R  K A W A L E R J I  Z A S A D Z O N Y  Z A  K O ­
M U N IZ M . W  w arszaw sk im  sądzie ape lacy jn ym  
toczy ł się w  tych dniach proces skazanego na 5 
lat w ięz ien ia  za kom unizm  byłego poruczn ika 1 
pułku szw o leżerów  Strzeszewskiego, odznaczone­
go orderem  Virl<ulti m ilita ri. Strzeszewskiego are­
sztowano, gdy w yn os ił 5000 odezw  kom un istycz­
nych  z  drukarn i, a  re w iz ja  w  m ieszkan iu  w y k ry ­
ła książki kom unistyczne. Sąd za tw ierd ził w y rok  
p ierw sze j instancji.

Z B R O D N IA , S A M O B Ó JS T W O  C Z Y  N IE O ­
STR O ŻN O ŚĆ . N ocy  ub iegłej lokator dom u Sm ol­
na 23 w  W arszaw ie , Józef W akarecy , kupiec, o- 
budził dozorcę dom u, m ów iąc : „W e z w ij  pan po­
gotow ie, bo żona nie ż y je " . P o  tych słow ach  W a ­
karecy  w yszed ł na ulicę, zam ierza jąc klucze od 
m ieszkan ia oddać dozorcy. T en  n ie zgodził się, 
prosząc, aby lokator zaczekał do p rzy jśc ia  po lic ji. 
W a k a recy  pozostał. Lekarz pogo tow ia  s tw ierdził 
śm ierć żony A n ton in y  wskutek zatrucia gazem  
św ietlnym . P o lic ja  wjszozęła dochodzenie. O k a ­
zu je się, iż W a k a recy  figu row a ł na liśc ie  loka­
torów  jak o  kupiec, ostatnio zaś trudnił się w y ro ­
bem  zabawek. W  ostatnich czasach w ych odził z  
domu o godzin ie  5, p rzychodził zaś n iem a l co­
dzienn ie podch m ie lon y  o  godzin ie 22. Podobn ie  
b y ło  i  w  w ig il ję  śm ierc i żony. W a k a recy  zeznał, 
iż  p ow róc iw szy  do m ieszkan ia , poczu ł silną w oń 
gazu, żona zaś, leżąc ,na łóżku, jęczała. O tw orzy ł 
okno i  d rzw i, zam knął kurk i p rzy  m aszynce ga­
zow e j i  p o ło ży ł się spać. D op iero  około god z in y  2 
wisiał i  s tw ierd ziw szy , iż  żona nie da je  oznak ż y ­
cia, zaa la rm ow a ł dozorcę. N a  te'j podstaw ie p o li­
c ja  aresztowała W . —  W ed łu g  zeznań sąsiadów , 
m ałżonkow ie W akarecy , m ieszka jący  w  tym  do­
m u od dłuższego czasu, ż y l i  w  n iezgodzie . Oka­
zu je się, iż  żona W ., która codzienn ie w  ciągu 
dn ia  w ych odziła  na u licę, w  u b ieg ły  pon iedzia łek  
w cale m ieszkan ia  n ie  opuszczała.

N A D U Ż Y C IA  W  T W IE R D Z Y  M O D L IŃ S K IE J . 
W o js k o w y  sędzia śledczy w  W arszaw ie  p row a ­
dzi dochodzen ia w  spraw ie nadużyć, w yk ry ty ch  
p rzez  kon tro lę  w o jskow ą  w  ba tał jon ie  m od lińsk im  
N adu życ ia  s ięga ją  k ilkuset tys ięcy  złotych . W  
stan oskarżenia postaw iono jedenaście osób z  po­
ruczn ik iem  Molllinem  na czele.

K S IĄ D Z  S K A Z A N Y  Z A  R O Z P O W S Z E C H N IA ­
N IE  U L O T K I A N T Y Ż Y D O W S K IE J . P rzed  są­
dem  grodzk im  w  Ł od z i stanął ksiądz R ogozińsk i, 
oskarżon y  o  rozpow szechn ien ie  skon fiskow anej 
u lotk i an tyżydow sk ie j. Sąd skazał księdza na j e ­
den m iesiąc aresztu o raz g rzyw n ę 300 złotych . —  
D rukarz F ranciszek  Rydlew iski został skazany na 
g rzyw n ę  200 z łotych .

S A M G SA D  C H Ł O P S K I. W  w iosce Czarm stoku 
w  p ow iec ie  zam o jsk im  p rzy ch w y ic li m ie jscow i 
w ieśn ia cy  p rzy  k rad z ieży  k on i trzech kon iokra­
dów  w  osobach Jana Zdunka, Józefa  M azurka i  
M ichała  K u k ie ły . Z ebra ł się tłum  ch łopów  z  ce­
pam i i  k ija m i, k tórzy  postanow ili dokonać sam o­
sądu nad złodzie jam i. W  w yn ik u  sam osądu Jan 
Zdunka doznał c iężk ich  uszkodzeń ciała i w k ró t­
ce potem  zm arł. Pozosta łych  złodzie i p rzew iez io ­
no w  c iężk im  stanie do szpitala.

S T R A J K  T R A M W A J O W Y  W  P O Z N A N IU . W e  
wnlorek  rano w ybu ch ł s tra jk  tra m w a jow y . Jest to 
d ru gi w  tym  roku  strajk. P ow od em  stra jku  jest 
w yd a len ie  18 ludzi z  pracy. S tra jku jący  og ło s ili

następujące żądania,, jako  w arunek zakończenia 
stra jku : 1) bezw zględne usunięcie dyrek tora  M a­
ćkow iaka, 2)  ponow ne p rzy jęc ie  w yda lon ych  w* 
sobotę p racow n ików , 3 ) oczyszczen ie a tm osfery  
p rzez w yrzu cen ie  p row okatorów , dz ia ła jących  ze 
strony d y rek c ji i  znęcających  się nad p racow n i­
kam i.

Z B R O J N A  B IT W A  O  Z IE M N IA K I. Onegdaj 
późną nocą napadła banda złodzie i polnych  w  
liczb ie około 60 osób, w  tern k ilka  kob iet na fo l­
w ark  Popowdezki, koło In ow roc ław ia , gdzie zło ­
d z ie je  zam ierza li dokonać m asow ej k rad z ie ży  kar 
ta fli. Z aw iod om ion y  o  najściu  złodzie i d z ierżaw ­
ca  fo lw arku  p. W oreńda , w yru szy ł na czele u- 
zfarojonyoh ludzi fo lw a rczn ych  przec iw  z łodzie­
jom . W  ciem nościach  n ocy  w yw ią za ła  się w  polu  
fo rm a ln a  b itw a, W czasie k tóre j pad ło  k ilkadzie­
siąt strza łów  rew o lw erow ych  i z dubeltówek. Po 
dłuższej s trze lan in ie , wr czasie k tóre j ludzie fo l­
w arczn i okaza li n ieustęp liw ą postawę, z łod zie je  
w y co fa li się, ucieka jąc pod osłoną nocy.

T R A G IC Z N E  W E S E L E  —  5 OSÓB Z A T R U Ł O  
S IĘ  S A M O G O N K A . W e  w si N ow osio łk i, gm in y  
ostrow skiej, podczas wesela u legło zatruciu sa­
m ogonem  p ięc iu  b ies iadn ików . Jeden z  n ich  56-0 
le tn i Franciszek  K ozłow sk i w  drodze do szpitala 
zm arł. W śród  zatru tych  zna jdu je  się i panna m ło 
da A n n a  Andruczków na.

5>PRAW A B. S Ę D Z IE G O  Ł O P A T T O . B y ły  sę­
d z ia  Łopatto, zn a jdu jący  się obecnie w  areszcie 
śledczym  w  zw iązku  z głośną sprawą o  nadużycia, 
czyn i starania o  odzyskan ie w olności za kaucją. 
Z  pow odu  zakończen ia śledztw a obrona byłego  
sędziego L o p a lty  wn iosła  zaża len ie do sądu okrę­
gow ego  p rzeciw ko d e c y z ji o u trzym an iu  aresztu 
w  stosunku do oskarżonego. Skarga ta rozstrzy­
gn ięta będzie na posiedzeniu  w yd z ia łu  8 karnego 
sądu okręgowego.

Ż E B R A K , K T Ó R E M U  S K R A D Z IO N O  35.000 
R U B L I W  Z Ł O C IE . P r z y  ul. P a w ie j w  W arsza ­
w ie  m ieszkał od lat 84-letnd żebrak  Abraham, 
Ra jchm an, k tó ry  od  w ie lu  la t posiada sw ó j po­
sterunek żebraczy  na cm entarzu żydow sk im , —  
gdzie pow odzi m u się bardzo dobrze. W  piątek, 
przed  sądnym  dn iem  R ajchm an  ob licza ł sw ó j 
skarb, p rzech ow yw an y  w  złotych  rublach i stw ier 
dz.il, że wszystko jest w  porządku. D odaw szy no­
w ą  5-rubłćwkę, jako  dochód z  p ią tkow ej żebra­
n iny, udał się do dom u m od litw y  na nabożeństwo. 
W  sobotę pościł ca ły  dizień, a g d y  w  niedzielę 
za jrza ł do sw ej k ry jów k i, s tw ierd ził z p rzeraże­
n iem , że p ien iędzy  niema. Z rozpaczony żebrak po­
b iegł na po lic ję , gdzie  zam eldow ał o k radzieży . 
R a jchm an  oblicza, iż  z łodzie j, k tóry  p raw dopo- 
doblnie podpatrzył go  w  p ią tek  w  c h w ili p rze li­
czan ia p ien iędzy, zrabow ał m u  oko ło  35.000 rub li 
w  złocie.

„J O H N S O N  Ś M IA Ł Y " . W  w iekach  daw nych , 
gd y  b y ł jak iś  w ie lk i m ąż, k tó ry  specja ln ie czemś 
się w yróżn ia ł, daw ano m u sta ły  przydom ek. — . 
W  Polsce n ie ty iko  k ró low ie  o trzym yw a li p rzy ­
dom k i „śm ia łych ", „m ocn ych ", „w ie lk ich " , a le  
także i  hetm ani, w odzow ie  i generałow ie. G dyby 
przeto obecny k ie row n ik  am erykańsk ie j a k c ji u- 
zd row ien ia  stosunków ekonom icznych  —  generał 
Johnson ży ł w  jednej z  daw nych  epok, toby go 
nazw ano napew no „Johnsonem  śm ia łym ". O od­
w adze Johnsona św iadczą  jego' posunięcia ekono­
m iczne, dokonyw ane z  n iezw yk łą  pew nością  sie­
bie. T o też  n ic  dziw nego , że poruszenie w  s to licy  
Stanów Z jednoczonych  w yw o ła ła  n iedaw no w ia ­
domość, że  do b iura genera ła  posłano czterech p o , 
lic ja n ló w  na w ieść, że w  drodze do jego  biura, 
znajdłuje się delegacja  kom unistyczna. N iek tórzy , 
n ie cr jen tu jąe  się w  sytuacji, pytali^  „C o  to bę­
dzie? Po  co  tam  p o lic ja ? ". D zw on iono n aw et do 
szefa p o lic ji, a  ten taką da ł odpow iedź: „P os ła liś ­
m y  fciłlku p o lic jan tów  d la tego jedyn ie , żeby  b y li  
pod ręką, je ś lib y  kom unistom  coś groz iło  ze stro­
ny gen era ła ".

- o o o —.
V
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Proces o zamordowanie HołówkiTELEGRAMY
WYJAZD PREZYDENTA I RZĄDU  

DO KRAKOWA
Warszawa, 4 p a źd z ie rn ik a  (te l. w ł.). Jutro 

w  god zin ach  p op o łu d n iow ych  w y je d z ie  do K ra ­
k o w a  sp ec ja ln y  p oc ią g  z p. p rezyd en tem  R zp lite j 
i  c z łon k am i rządu  na p rze g lą d  k a w a le r ji.

ZAKAZ OGŁASZANIA PRZEPOW IEDNI 
POGODY

Warszawa, 4 p a źd z ie rn ik a  (tel. w ł.). W ie lk ie  
zd z iw ien ie  w y w o ła ł zakaz o g ła szan ia  p rzez  pań ­
s tw o w y  in s ty tu t m e teo ro lo g ic zn y  (P IM ) p rzepo ­
w ied n i p ogody . Od ub. sob o ty  in s ty tu t te j p rze­
p o w ied n i n ie  og łasza . N a  zapytan ie  p rasy , d la ­
czego się n ie  og łasza , za rząd  in s ty tu tu  o św ia d ­
czy ł, że o trzym a ł zakaz w yd a w a n ia  p rzepo­
w ied n i p ogody , jed n ak że  da lszych  w y ja śn ień  

od m aw ia . R ó w n ie ż  ra d jo  w  zw ią zk u  z ty m  za­
kazem  zn ios ło  og ła szan ie  p rzep ow ied n i p ogody .

R O Z W IĄ Z A N IE  A K A D E M IC K IE J  C E N T R A L I 
B R A T N IC H  PO M O C Y

W arszaw a, 4 październ ika  (te l. w ł.). W  zw ią z ­
ku z  w e jśc iem  w  życ ie  now ej ustaw y o postano­
w ien iach  akadem ickich w ład ze  p o lic y jn e  p rzy ­
stąp iły  do lik w id a c ji akadem ick ie j Centrali B ra t­
n ich  Pom ocy . D ziś o godzin ie 11 przedpołudn iem  
przed  gm ach  p rzy  ul. N aru tow icza  za jechało  auto 
p o licy jn e  w raz  z  p rzedstaw ic ie lem  kom isarja iu  
rządu, k tó ry  obecnemu sekretarzow i Centrali od­
czyta ł d ecyzję  o rozw iązan iu  stow arzyszen ia , po ­
czem  przystąp iono do p rze jęc ia  m ają tkn  i  doku­
m entów .

K O N F E R E N C J A  R E K T O R Ó W

W arszaw a , 4 październ ika  (tel. w ł.). D ziś  w  
m in isterstw ie o św ia ty  pod p rzew odn ictw em  p re ­
m jera  Jędtrzejewieza rozpoczęła się kon ferencja  
rek torów  w szystk ich  w yższych  uczelni. Jak do­
nosi prasa sanacyjna, na kon ferencji będą m ogłi 
rek torzy  wysunąć sw o je  polstulaty..,

D O L A R

W arszaw a, 4 październ ika  (te l. w ł.). W  obro­
tach p ryw atn ych  płacono dziś 5‘69 zł. Bank P o l­
ski p ła c ił 5‘65 zł.

S P R A W C A  Z A M A C H U  N A  D O L L F U S S A  
H IT L E R O W C E M

W iedeń , 4 październ ika. W ed le  kom unikatu  
po licy jn ego  zostało stw ierdzone, że spraw ca za­
machu na kanclerza D ollfussa u trzym yw a ł b li­
skie stosunki z  h itlerow cam i.

O  LO S  U C IE K IN IE R Ó W  Z  N IE M IE C

Genewa, 4 październ ika. K om is ja  gospodarcza 
Zgrom adzen ia  L ig i  N arodów  za jm ow a ła  się dziś 
w n iosk iem  rządu holendersk iego w  sp raw ie  u- 
c iek in ierów  z N iem iec. P o  dłuższej dyskusji po ­
stanow iono sprawę tę p ow ie rzyć  specja lnej pod­
kom is ji, w  której sk ład  w chodzą  delegaci H o ­
land ji, F ran c ji, A n g lji,  W łoch , Czechosłow acji, 
B e lg ji i U rugw aju . Spraw ozdaw cą m ian ow an y 
został delegat U rugw aju .

Genewa, 4 październ ika . N a  dzis ie jszem  p ie rw - 
szem  posiedzen iu  pod p rzew odn ictw em  now ego 
prezydenta, A m adora  (P a n a m a ), Rada L ig i  N a ­
rodów  za tw ierdziła  wniolsek w  sp raw ie  utworze­
n ia  dodatkow ego  m ie jsca  niestałego w  R adzie . 
W  ,ten sposób Rada L ig i  będzie się obecnie sk ła­
dać z  piętnastu członków .

L O T  Z  A N G L J I D O  A U S T R A L J 1

Lon dyn , 4 październ ika . Z n an y  lotn ik  ausina- 
li js k i K in gs fo rd  Sm ith  w ys ta rtow a ł dziś  rano z  
lotn iska Lyrnpne celem  zdobyc ia  nowego rekordu  
lotu na przestrzen i A n g lją — Austra lja .

P O Ż A R  L A S Ó W  W  A M E R Y C E  W  O K R Ę G U  
F IL M O W Y M

N o w y  Jork, 4 październ ika. N a  drodze m ięd zy  
Los  Angeles a  H o llyw o o d  sza le je  gw a łtow n y  po­
żar lasów . Jak przypuszcza ją , pożar powiśla! od 
porzuconego niedopałka papierosa i, zn a jdu jąc  
w śród  zesch łych  k rzaków  w ie le  ła tw o  palnego 
m aterja lu , rozszerza ł się z  n iebyw a łą  gw a łtow n o­
ścią, ogarn ia jąc  w ie lk ie  przestrzen ie" lasu. W  ak­
c ji ra tu nkow ej b ierze u dzia ł cała straż pożarna 
z  Los Ange les  i H o llyw ood , o ra z  tysięczne rzesze 
ochotn ików . Podczas a k c ji ra tunkow ej poszcze­
gólne g ru py oddz ia łów  ra tu nkow ych  zaskoczone 
zosta ły  p łom ien iam i, p rzyczem  w ie le  osób pon io ­
sło śm ierć, lub odn iosło c iężk ie  poparzen ia. Jak 
dotychczas zdołano ustalić, około  50 osób pon io­
sło śm ierć, a  przeszło 120 osób odniosło rany.

U S P O K O J E N IE  N A  K U B IE

N o w y  Jork. 4 październ ika. W e d le  wiadomoiści 
■nadchodzących z  H aw an n y  nastąpiło tam  pewne 
odprężen ie i uspokojenie. K o la  am erykańsk ie są 
zdania, że obecnie należy się spodziew ać na K u ­
b ie dyk tatu ry  w o jsk ow e  L

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sam bor, 4 październ ika.
N a  d zis ie jsze j ro zp raw ie  odczytano szereg ak­

tów  i  a rtyk u łów  z  „S u rm y ", notatk i kom . Cze­
chow skiego, ile  p ła c ił Baranow sk iem u oraz tekst 
p rzys ięg i U O N .

P o  zam kn ięciu  p rzew odu  sądowego p rzew odn i­
czący odczyta ł następujące

P Y T A N IA  D O  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H :

1 ) czy  B un ij w in ien  jest, że udzie la ł pom ocy i  
p o rady  B iła sow i i D an yłyszyn ow i,

2)  w  k ierunku zbrodn i zd rady  g łów n e j przez 
należen ie d o  UON,

3 ) i 4 ) iden tyczne do  pytan ia  pod  1) odnośnie 
do  M otyk i,

5 ) i 6)  d o tyczy  B aranow sk iego i odnosi się do  
jego  udziału  w  zbrodn i zabó jstw a i  zd rady  g łów ­
nej.

Następnie zabrał głos prok. M itraszewski.
♦ * *

R O D Z IN A  W Y R Z E K A  S IĘ  B A R A N O W S K IE G O

N acjon a lis tyczn y  organ  „N asz  K ły c z "  ogłasza 
ośw iadczen ie rod z in y  Baranowskiego, k tóre b rzm i

A re s z to w a n y  w  sobotę  w e  L w o w ie  d e frau d an t 
m a g is tra ck i B o rys  R yb a k ów  p rzy zn a ł s ię  do 
k ra d z ie ży  13.000 z ł„  za zn acza ją c  jednak , że  p ie ­
n ięd zy  ty ch  n ie  u ży ł na  sw e  cele osob iste. T o

Lipisk, 4 październ ika. P o  p arodn iow e j p rze ­
rw ie  zosta ł dziś w zn ow ion y  proces w  sp raw ie  po­
żaru  Reichstagu. P o  w y jaśn ien iu  pew nych  d rob ­
nych  spraw  na  żądan ie oskarżonego D ym itrow a  
przew odn iczący zapyta ł van der Lubbego, czy  kie­
d yk o lw iek  przed tem  znał D ym itrow a , a  gd y  to 
zaprzeczył, postaw iono analogiczne pytan ie co! do 
da lszych  dw óch  B u łgarów . T ak że  d rugie  pytan ie 
zostało przez Lubbego  zaprzeczone. Następnie 
p rzystąp ił p rzew odn iczący  do  przesłuchan ia Tor- 
g lera  celem  w yjaśn ien ia , czy  b ra ł udzia ł w  pod­
palen iu  Reichstagu.

P rzew o d n ic zą cy  za p y tu je  T o rg le ra  o  ja k ie j 
porze  w  dn iu  p o ża ru  R e ich s tagu  opu śc ił R eichs- 
tag , na co T o rg le r  o św ia d cza : O godz. 20‘15 lub 
20*20.

P rzew o d n ic zą cy  zaznacza, że  w ed le  zeznań  
św ia d k ów  b y ła  to  ju ż  god z in a  o w ie le  p ó źn ie j­
sza.

T o rg le r  ośw iadcza , że to jest rzeczą  n iem ożliw ą , 
p on iew a ż  z R e ich s tagu  uda ł s ię w  to w a rzy s tw ie  
pos ła  k om u n is tyczn ego  K oen en a  i  s ek re ta rk i 
fr a k c ji  k om u n is tyczn e j R eh m e do re s ta u ra c ji 
A sch in g e ra  na  dw orcu  F r ied rich strasse , gd z ie  
p r z y b y li  o  godz. 20*35.

P rzew o d n ic zą cy  zw ra ca  oska rżon em u  u w agę , 
że w  dn iu  27 lu tego  w id z ie l i  g o  św ia d k o w ie  u da­
ją cego  s ię  do R e ich s ta gu  z d w iem a  w y ła d o w a ­
nemu teczkam i, k tó re  zdan iem  św ia d k ów  m u sia ­
ły  za w ie ra ć  coś n ie zw yk łego .

T o rg le r  o św iadcza , że  w  teczkach  tych  m ia ł 
ga ze ty . M oże  n a w e t w y m ien ić  n a zw y  ty ch  g a ­
zet, co zresztą  m ożn a  d ziś  jeszcze  sp raw dzić . 
Jedna z teczek  m u si s ię  b ow iem  zn a jd ow ać  w  
s za fie  w  p o k o ju  nr. 9b . T o r g le r  o św ia d cza  da­
le j, że  w  p on ied z ia łek  27 lu tego , a  w ię c  w  dn iu  
p o ża ru  R e ich s ta gu  p rzy b y ł do R e ich s ta gu  m ię ­
d zy  godz. 11 a  11‘15 i  p rzez  ca ły  d z ień  aż do 
godz. 20.20 a n i ra zu  n ie  w y ch o d z ił z budynku , 
p rzeb yw a ją c  ca ły  czas w  lo k a lu  fr a k c ji  k om u ­
n is tyczn e j. D w a  ra zy , t. j. o k o ło  11*30 i  4*30 ze­
szed ł na  p a r te r  po pocztę.

P rzew o d n ic zą cy  ośw iadcza , że  w ed le  a k tu  o- 
sk a rżen ia  w  dn iu  ty m  ok o ło  godz. 14 św iad ek  
S ch m a l m ia ł w id z ie ć  T o rg le ra  na u lic y  p rzed  
R e ich s ta g iem  bezpośredn io  po spotkan iu  van  
d e r  Lu bbego . T o r g le r  m ia ł p rzy je ch a ć  tram w ar 
jem  z  p a k ie tem  w  ręce.

T o r g le r  s tw ie rd za , że  n ie  b y ło  to  w  p on ied z ia ­
łek , lecz  w  sobotę. W  sobotę opu śc ił on  R eichs- 
ta g  o  godz. 13 i  uda ł s ię  do re s ta u ra c ji A sch in ­
gera , gd z ie  z ja d ł d ru g ie  śn iadan ie  a  następn ie  
k u p ił sob ie  trochę ży w n o śc i i  z p a k ie tem  po­
w ró c ił  tra m w a jem  do R e ich stagu . W  dn iu  k r y ­
ty c zn ym  o godz. 18.30 p rzy b y ł do R e ich s ta gu  po­
seł k om u n is ty czn y  K oenen , k tó ry  pozosta ł tam  
ju ż  z  n im  do końca.

P rzew o d n ic zą cy  zazn acza  d a le j, że w  dn iu  27 
lu tego  o godz. 15 lub 15*30 św ia d k o w ie  K a r- 
w ah n e, F r e y  i  K ro y e r  z e tk n ę li s ię  w  p rzeds ion -

następująoo: ,.O św iadczam y n in ie jszem , że w y ­
rzekam y się naszego syna  Rom ana i  nie chcem y 
u trzym yw ać  z  n im  żadnych  stosunków, pon iew aż 
p rzez sw o ją  judaszow ską robotę pozbaw ił życia  
lub zd row ia  n ie jednego U kraińca. Postępk i jego  
n ie  są godne żadnej u czc iw ej jednostk i."

*  * *

O Ś W IA D C Z E N IE

Oiskarżony o  w spółudzia ł w  zam ordow an iu  śp. 
H o łów k i Rom an B aranow ski, którego działa lność 
kon fidencka i  p row okacy jn a  w ysz ła  w  p rzew o­
d z ie  sądow ym  ca łkow icie  na  św ia tło  dzienne, rzu ­
cił oskarżen ie pod  adresem  d ra  Starosolskiego, że 
w  r. 1926 po procesie o  naipad pod  K ałuszem  m ia ł 
b yć  u n iego w  w ięz ien iu  i  dostarczyć rew o lw eru  
celem  u ła tw ien ia  ucieczki. A d w ok a t dT. Starosol- 
sk i w  zw iązku  z  tem i in synu acjam i ośw iadcza, że 
w  r. 1926 podczas procesu o  napad na am bulans 
p ocztow y  pod  Kałuszem  b aw ił w  P radze, gdzie 
w yk ład a ł na  tam te jszym  un iw ersytec ie  ukra iń ­
skim , n ie  m ógł za tem  m ów ić  z  B aranow skim , któ­
rego  w ów czas w ogó le  n ie  znał. Dr. Starosolski 
jest członk iem  ukraińsk iej socja lnej dem okracji 
i  w yk lu cza  ja k ik o lw iek  stosunek do U O N  i  U O W

ośw iad czen ie  R yb a k o w a  je s t p ow od em  n a jro z ­
m a itszych  pog ło sek  i  p lo tek  i  rzu ca  bardzo  c ie ­
k a w e  św ia tło  n a  stosu nk i w  m a g is tra c ie  i  na 
osobę R yb ak ow a .

k u  sa li k o m is ji b u d że tow e j z  T o rg le rem , k tó ry  
ra zem  z van  d er Lu bbem  szed ł w  k ie ru n k u  
p rzec iw n ym .

T o rg le r  ośw iadcza z  naciskiem , że w 'd n iu  po­
żaru  Reichstagu  w ogó le  nie p rzek roczy ł d rzw i 
szk lanych w iodących  do  tego przedsionka. Spot­
kan ie z  w ym ien ion ym i św iadkam i przedstaw iało  
się zgo ła  inaczej. —  S iedzał on z  posłem  F ló - ' 
r in em  na soifie um ieszczonej na lew o  od d rzw i 
szk lanych . W  pew nej ch w ili o tw a r ły  się d rzw i 
szklane. Jeden z  w ym ien ion ych  św iadków , t r z y ­
m a jąc  d rzw i w  ręce, cyn iczn ie  spoglądał na T a r ­
g iem , poczem  go sw o im  tow arzyszom  przedsta­
w ił. O baj długo p rzyg ląd a li się T o rg le row i. a  o- 
statn i z  nich, F re y  jeszcze się d ługo  za  n im ’ oglą­
dał. T o rg le r  zau w aży ł, że m a ją  on i w ie lk ie  od ­
znaki, jednakże z  pow odu  nastającego zm roku  n ie  
zauw ażył, czy b y ły  to odznaki Stah lhelm u, c zy  
h itlerow ska swastyka. Go się zaś tyczy  van  der 
Lubbego T o rg le r  stwierdza., że n igd y  go  w  życ iu  
an i nie zna ł an i nie w id zia ł. P ie rw s zy  ra z  w  ż y ­
ciu zobaczy ł Lubbego po  aresztow an iu  w  dn iu  28 
lutego.

W  toku dalszgo przesłuchan ia usiłow ano w y ­
kazać, ż© T o rg le r  w  dn iu  tym  spotkał się w  
Reichstagu  z Lubbem  i Popow em . M ie li to w i­
d zieć  św iadkow ie.

T o rg le r  stw ierdza, że spotykał się jed yn ie  z  
F lo r in em  i  d rem  Neubauerem , k tórych  w yg lą d  
zew n ętrzn y  m oże b yć  podobny do Lubbego i P o ­
powa.

P rzew odn iczący  zw raca  się d o  Lubbego  z  za p y ­
taniem , czy  n ie spotkał się w  Reichstagu z  Tb rg le- 
rem.

Z zeznań Lubbego w yn ika , że T o rg le ra  w ogó le  
n ie  znał, an i n igdy  przedtem  nie w id zia ł.

Następn ie p rzew odn iczący  ponow n ie zapy tu je  
van  der Lubbego, czy  p rzy  w zn iecan iu  pożaru nie 
u dzie lił m u k toko lw iek  pom ocy, na co o trzym a ł 
odpow iedź negatyw ną. Lubbe w  da lszym  ciągu 
pod trzym u je , że zbrodn i sam  dokonał bez n ic zy je j 
pom ocy.

P rzew odn iczący  staw ia  następnie T a n ew ow i I 
P op ow ow i pytan ie, czy nie b y li k ied yk o lw iek  w  
R eichstagu  razem  z van  der Lubbem .

P y ta n ie  to zosta ło zaprzeczone, p rźyczem  T a ­
new  i P opow  ośw iadczy li, że w  Reichstagu b y li 
p ie rw szy  raz dop iero  podczas przesłuchan ia ju ż 
po aresztowaniu.

D alsze postępowanie odroczono do ju tra.

Czas odnowie przedpłatc 
na październik

Przyznanie się Rybakowa do defraudacji

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
PRZESŁUCHANIE TORGLERA
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Michała Śliwińskiego
2 dniem 1 października 1933 r. przeniesiony 

został z ulicy Floriańskie] 3, na ulicę

Karmelicką 46.

KRONIKA
■—o—

Z IM N O . W czo ra js zy  dzień  w stał otu lony szro­
nem. N a  dachach m ien iły  się pod w p ływ em  pro­
m ien i słońca ig ie łk i szronu, stw arza jąc d z iw n ą  
łia rm on ję  barw . D zień  b y ł z im ny. W  południe 
trochę słoneczko zagrzało, ałe ty lko przelotn ie. 
Nasta ją  chłodne dni. L iśc ie  z d rzew  lecą coraz 
w ięce j, zaście la jąc traw n ik i i chodn ik i na p lan ­
tach dyw an em  żółtych  liści. Jesień w  całej pełni.

IN A U G U R A C J A  R O K U  A K A D E M IC K IE G O  N A  
P O N IE D Z IA Ł E K . Z  pow odu  nagłe j n iedyspozy­
c ji b. rektora prof. d ra  Stan isław a Ku trzeby, k tó­
r y  m a w yg łos ić  spraw ozdan ie na inauguracji ro­
ku akadem ick iego w  U n iw ersytecie  Jag ie lloń ­
skim , inaugurację przesunięto na pon iedziałek  9 
hież. m.

U R O C ZYS TO Ś Ć  O T W A R C IA  R O K U  N A U K O ­
W E G O  N A  W Y ż S Z E M  STU D JU M  H A N D L O -
W E M  w  K rakow ie  odbyła  się w czora j o godzin ie 
11‘30 w  au li W S H  p rzy  ul. S ienk iew icza  4. Na 
uroczystość p rzyb y li p rzedstaw iciele w ładz pań­
stw ow ych , m iejsk ich , w o jskow ości. Izb y  handlo. 
w o-p rzem ysłow e j oraz m łodzież. P rzem ów ien ie  
inauguracyjne w yg ło s ił dyrek tor W S H  prof. dr. 
A . Bolłand, p rzedstaw ia jąc znaczny ro zw ó j tej 
w yższe j uczelni. W końcu  w yk ład  inauguracy jny 
p. t, „Zagadn ien ie  w spółpracy w  kom un ikacji i 
transporcie" w yg ło s ił prof. dr. inż. J. Krauze, b. 
rektor A k ad em ji górn iczej.

N O W E  Ś W IĘ T O . W  dn iu  6 bm. b iu ra  i am bu- 
lalorjia w  okręgu K asy Chorych  w  K rak ow ie  będą 
n ieczynne. Podobn ie jak  w  dn i św iąteczne czyn ­
ny będzie w zm ocn iony  dyżu r lekarski (te l. 175- 
50). W jąń a ta  zasiłków  naslap i w  sobotę 7 bm.

W IE L K IE  Z N IŻ K I  K O L E J O W E  N A  „Ś W IĘ -  
TQ , K A W A L E R J I "  D O  K R A K O W A , M in isterstwo 
kom un ikacji p rzyznało  uczestnikom  „św ięta  ka­
w a le r ii"  w  K rakow ie  76-procentową zn iżkę in d y ­
w idua lną  od cen norm alnych  p rzy  przejazdach  
ko le ją  ze w szystk ich  staey j k o le jow ych  do K ra-

Echa potwornego morderstwa przy ui. Pańskiej
K rak ów , zn a jd u je  się da le j pod w ra żen iem  

p o tw o rn ego  m ord ers tw a  p rzy  ul. P a ń sk ie j 1. 11. 
Ś led ztw o  p row ad zon e  je s t w  da lszym  ciągu , a le  
w id o c zn ie  jeszcze  sp raw cy  m ordu  zn a jd u ją  się 
na wolności. Policja przeprowadziła szereg 
obław i zarządzono wiele aresztowań. Szczegó­
łowe badania i przesłuchania wykażą, czy w rę­
kach władz nie znajdują się uczestnicy stra­
szliwej zbrodni. Opowiadają, że sprawców 
zbrodni było kilku a między nimi mężczyzna 
przebrany za kobietę w żałobie.

SEKCJA ZWŁOK  
bł. p. Susskindów, ofiar ohydnego napadu ra­
bunkowego trwała przez kilkanaścio godzin. 
Prowadził ją  prof. Olbrycbt w obecności s. śled­
czego dr. Zacharskiego oraz prok. Lewickiego. 
Obie o f ia r y  m ordu  m a ją  na  sobie szereg ran, po­
chodzących zarówno od broni palnej jak i ude­
rzeń. Sekcja zwłok listonosza śp. Walentego 
Przebindy wykazała jedynie ranę postrzałową 
w głowę. f

OPERACJA EUGENJI SUESSKINDÓWNY.
W  szp ita lu  św. Ł a za rza  operowano Eugenję 

Siisskindównę. O p erac ji dokona ł p ro f. dr. Gla- 
tzel. Wykazane zostało załamanie podstawy 
czaszki. Stan chorej jest dobry. Jest ona p rz y ­
tom na. Pod czas  p rzes łu ch an ia  p rzez w ła d z e  
śledcze d aw a ła  jasne od p ow ied z i. Nie wie ona 
nic o śmierci rodziców.

POGRZEB OFIAR OHYDNEGO MORDERSTWA
W c zo ra j o d b y ły  się dw a  p og rzeb y  o f ia r  stra ­

sznej zbrodn i.

P O G R Z E B  BŁ. P. S U E S S K IN D Ó W
O godz. 12 w  p o łu dn ie  odby ł się pogrzeb mał­

żonków bł. p. Siisskindów na n ow ym  cm en ta­
rzu  żyd o w sk im  w  Podgórzu . P r z y  sk rom n ym  
k a ta fa lk u , na k tó rym  le ża ły  d w ie  czarne tru m ­
ny, zeb ra li się p rzed s ta w ic ie le  g m in y  iz ra e lic -  
k ie j o ra z  nieliczna publiczność. P o  m od łach  ża ­
łobnych  od p raw ion ych  p rzez k an to ra  SchMchte- 
ra, w y g ło s ił k ró tk ie  p rzem ów ien ie  rab in  dr. 
Scbmeikes, kończąc je  s łow a m i: „Cześć niewin­
nym ofiarom ohydnego czynu“. T ru m n y  z ło żon o  
następn ie w e  w sp ó ln e j m og ile . W śród  p rze jm u ­
ją cego  śp iew u : „E l  mole racbmim" p rzek ry to  
m o g iłę  z iem ią . P og rzeb  od b y ł s ię  na koszt g m i­
n y  iz ra e lic k ie j.

POGRZEB ŚP. WALENTEGO PRZEBINDY  
był wielką manifestacją żałobną, jakiej Kraków 
od dawna nie widział, żegnano pracownika 
pocztowego, który z ręki zbrodniarza padł na 
swym posterunku. O godz. 4 pop. z C o lleg iu m  
m ed icu m  na u l. G rzegó rzeck ie j ru szy ł o lb rzy m i 
kondukt, na cze le  k tó rego  s z ła  o rk ie s tra  pocz­
tow ców , p o c z to w cy  w  szeregach . N ies ion o  w ie ń ­
ce od  zrzeszeń  p ocztow ców , a  za  ka raw an em , 
w  k tó rym  sp oczyw a ły  z w ło k i śp. W a len tego  
P rzeb in d y , szła  n a jb liżs za  Jego rodzin a , p rzed ­
s ta w ic ie le  w ła d z  p ocztow ych , w o je w ó d z tw a  
i m ia s ta  o ra z  t łu m y  p u b lic zn o ś c i K on d u k t ża ­
łob n y  p rzeszed łszy  u lic a m i m ia s ta  staną ł na 
cm en tarzu  ra k o w ick im , gd z ie  p rz y  d źw ięk ach  
m arsza  ża łobn ego  z ło żon o  n a  w ie c zn y  spoczy ­
n ek  do g robu  zw ło k i o f ia r y  oh yd n ego  m ord er­
stw a.

k ow a  i z  pow rotem  w e wagonach  k lasy  dow o ln e j 
p oc iągów  osobow ych  i pospiesznych  na podsta­
w ie  ustnych zgłoszeń w  stacji w y ja zd u  na nastę­
p u jących  w arunkach : 1 )  Uczestn icy zakupują w  
stacjach  w y ja zd u  b ile ty  na p rze ja zd  do K rakow a 
i zpow rotem . 2 ) P rze ja zd  do K rakow a  m oże na­
stąpić w  czasie od północy 5 hm. z tem, że p rzy- 
jaizd do  K rakow a  nastąpi nie późn ie j jak  o godzi­
n ie 9 6 bm., zaś w y ja zd  pow rotn y  z  K rakow a  od 
godz. 15 dn ia  6 bm. do god z in y  24 dn ia  7 bm. 
3 ) P rze jśc ie  do k lasy w yższe j lub pociągu d ro ż ­
szego dozw olone jest za dopłatą p rzy  kasie ró żn i­
cy cen w łaśc iw ych  b ile tów  z  zastosowaniem  75- 
p rocen low ej zn iżk i. W  pociągu  pob iera się dop ła ­
tę w  w ysokości różn icy  cetn norm alnych  b iletów .

O D C Z Y T  Z N A K O M IT E G O  G R A F IK A  S O W IE C ­
K IE G O  A L E K S E G O  K R A W C Z E N K I O  O R G A N I­
Z A C J I A R T Y S T Y C Z N E G O  Ż Y C IA  W  S O W IE ­
T A C H . Do K rak ow a  p rzy jeżd ża  n iebaw em  n a j­
znakom itszy  g ra fik  R o s ji sow ieck ie j A lek sy  Knaw - 
czenko, k tórego d y rek c ja  T ow . p rzy j, sztuk p ięk ­
n ych  uprosiła o  w yg łoszen ie  odczytu  n iezm iern ie  
ciekaw ego n iety lko  d la  artystów , a ie  d la  szero­
k ich  rzesz o  o rgan izac ji a rtystycznego  życ ia  w 
ZSRR . O dczyt ten odbędzie się w  salonach Pa ła­
cu Sztuki i  będzie  istotn ie w ydarzen iem  w ie lk ie j 
w agi, gdyż zn akom ity  artysta  po raz  p ie rw szy  
będzie p rzem aw ia ł publiczn ie w Polsce. W  tych 
dn iach  podam y ostateczny term in  tego odczytu , 
oraz ceny wstępu. Z  pow odu  spodziew anej w ie l-
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Historia socfaltzmn w Galicji
Wówczas, kiedy przed grożącem mu aresztowaniem w  Warsza­

wie schronił się do Galicji, społeczne przekonania Zygmunta Balic- 
: kiego skłaniały się do anarchizmu. Jeszcze w dwa lata później, na 

emigracji, w dyskusji z Bolesławem Limanowskim mianował siebie 
Balicki anarchistą; nawet jeszcze w r. 1890 w mowie, którą wygłosił 
w  Genewie na obchodzie listopadowym, a następnie ogłosił w „Po- 
budce"‘, przejawił się ten jego anarchizm, pomięszany z wolnomular­
stwem i antyreligijnością. Do każdej swojej metamorfozy politycz­
nej umiał dorabiać całe teorje socjologiczne.

Osobliwego rodzaju był patrjotyzm Balickiego w  owym czasie, 
kiedy po raz pierwszy zamieszkał we Lwowie. Nie był to narodowy 
socjalizm Limanowskiego, jednoczący dążenie narodowo-polityczne 
do niepodległości państwowej z międzynarodowo-społecznemi dążno­
ściami proletarjatu, spuściznę polityczną dawnej rewolucyjnej demo­
kracji polskiej z ideą socjalizmu. Patrjotyzm Balickiego innego zu­
pełnie był pokroju. W ywodzi! się on prosto z „narodniczestwa‘ ro­
syjskiego. Do tego stopnia był Balicki pod wpływem rosyjskim w cza­
sie swego pobytu we Lwowie w latach 1881—82, że zaznaczał to i na- 
zewnątrz, chodząc w rosyjskiej koszuli zwanej rubaszką.

Już jako młody działacz, gdy go po raz pierwszy losy rzuciły do 
Galicji, posiadał Balicki w wysokim stopniu ową sztukę okrywania 
się nimbem romantycznej tajemniczości i w  ten sposób oddziaływał 
ha ludzi sugge6tywnie, jednając sobie zwłaszcza wśród młodzieży aka­
demickiej zwolenników, między nimi jednostki fanatycznie mu od­
dane, a także i na robotników wywierał wpływ, działając na ich wyo­
braźnię. Równocześnie jednak zyskiwał sobie namiętnych przeciwni­
ków wśród ludzi, z którymi się stykał. Nieszczerość odpychała odeń 
Viełu z ówczesnych działaczy socjalistycznych w Galicji, tak z grona 
inteligencji, jak i z pośród robotników, szczepiąc u nich nieufność 
fakże dla kierunku przezeń reprezentowanego. Zdrowy instynkt ostrze­
gał ich przed tą konspiracją w konspiracji. I nie omylili się. Tak tedy 
^alicki, budząc względem siebie nieufność, mimowoli pchnął ruch ro­
botniczy galicyjski ku przeciwnemu obozowi socjalistycznemu.

P rzyczyn ił się do tego również jego agent A l e k s a n d e r  Z a ­

wadzki. Razem z Balickim stał się Zawadzki póżniejszemi laty jednym  
z przywódców narodowej demokracji w zaborze rosyjskim i kierow­
nikiem je j Narodowego związku chłopskiego. W  r. 1882 stał on na 
czele socjalistycznej organizacji krakowskiej i utrzymywał się zręcz­
nie na tem stanowisku, mimo, że inteligentniejsi robotnicy żyw ili do 
niego nieufność, a to, jak się później okazało, uzasadnioną.

Ale instynktowa nieufność, nie popartą dostateczną siłą argumen­
tów, była nierówną bronią wobec przewagi, jaką zawdzięczali Ba­
licki i jego ludzie swej zręczności. W pływ ich sparaliżował dopiero 
człowiek większej miary, który się w rok po Balickim na widowni ga­
licyjskiego ruchu socjalistycznego pojawił. Był nim młody Feliks 
Daszyński.

26
F e lik s  D aszyńsk i

Niezwykłych zdolności młodzieńcem był Feliks Daszyński, jeden 
z tych duchów płomiennych, które gorejąc jasnym ogniem, niecą 
światło dokoła, ogrzewają zimne serca, same zaś spalają się szybko 
własnym żarem. Nie dożył niestety nawet wieku męskiego, u którego 
progu śmierć dokonała zniszczenia jego organizmu zwątlonego nędzą, 
ale ta jego młodość górna i chmurna, pełna okropnego niedostatku 
i prześladowań, a obfita w  pracę myśli, w  działania znaczne i zamie­
rzenia jeszcze większe, zapewniła mu nieśmiertelność w  dziejach so­
cjalizmu polskiego. Umysł jego miał rys genjalności, serce biło przy- 
spieszonem tętnem uczucia, dusza pałała gorączkową żądzą czynu. 
Nie umiał niczemu oddawać pół duszy; czy kochał, czy nienawidził, 
czynił to zawsze całą potęgą swej żywiołowej natury. Nadzwyczajnie 
pracowity i namiętnie żądny nauki, ogromnie uzdolniony do teore­
tycznego myślenia i krytycznego zgłębiania nabytej wiedzy, zdobył 
sobie niepowszednio gruntowne i rozległe wykształcenie i byłby się 
stał wybitnym filarem naukowego socjalizmu, gdyby był żył w lep­
szych warunkach i nie zgasł przedwcześnie. Obdarzony nieprzeciętną 
wymową i talentem pisarskim, zwłaszcza polemicznym, a charakte­
rem silnym i czystym, byłby i w życiu politycznem niechybnie ode­
grał rolę historycznego znaczenia, cóż, kiedy przez los okrutny danem 
mu było zaledwie zabłysnąć jak meteor i pozostawić po sobie nieliczne 
tylko, choć świetne próbki talentu. Szczęsny miał na imię, dolę — na- 
przekór — nieszczęsną. Borykał się z nią mężnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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k ie j frek w en c ji a  szczupłości m ie jsca , wskaza- 
nem  b y  łoby, b y  za raz po ogłoszeń iu tego term inu 
zgłaszano się po b ile ty  wstępu, które w yd aw ać  
będzie kancelarja  Pałacu  Sztuki. —  O tw arte ub ie­
g łe j n ied z ie li w ys taw y , jak  b y ło  do przew idzen ia , 
poru szy ły  zw o len n ików  sztuki i  od p ierw sze j 
ch w ili sale Pa łacu  Sztuki na now o zapełniają, się 
zw ied za ją cym i. W y s ta w a  Stefana F ilip k iew icza , 
zapełn ia jące d w ie  sale, w ys taw y  G edliczki, Ta - 
ranczew skiego i  Potw orow sk iego , oraz w ys taw a  
d rzew ory tów  W iszn iew sk iego  sk ładają  się na ca­
łość pod każdym  w zg lędem  w artośc iow ą  i w artą  
zobaczenia. S zko ły  rów n ież  rozpoczynają , jak  co 
roku, gremjailine zw ied zan ia  w ystaw . Obecne w y ­
s taw y  potr w a ją  trzy  tygodnie.

P O R A D N IE  W Y C H O W A  W C Z O -L E C Z N IG Z E . 
Rada szkolna m ie jska  w  b ieżącym  roku szkolnym  
organ izu je  p ięć poradn i na teren ie m . K rakow a. 
W  każdej poradn i w spółp racu ją  psycholog i le ­
karz. R odzice i w ych o w a w cy  dziec i w  w ieku  
szkolnym  oraz przedszkolnym , m ogą się zw racać 
do  tych  instytucyj po poradę ’ w e  w sze lk ich _ w y ­
padkach trudności w ychow aw czych . P o radn ie  są 
bezpłatne. P on iże j p oda jem y podzia ł szkół k ra ­
kow sk ich  na re jon y  oraz siedzibę i god zin y  p rzy ­
jęć  poszczególnych poradni. S zkoły pryw atne m o­
gą  rów n ież  korzystać z porad. I. re jon : szkoły 
Nr. 4, 6, 7, 10, 13, 19, 31, 32, 33, 34, 35, 36. P o rad ­
n ia  w  szkole N r. 4 p rzy  ul. Sm oleńsk 7. G odziny 
p rzy ję ć  w  p ią tk i od  5 do  6 popoł. II. re jon : szkoły 
Nr. 1, 3, 18, 20, 21, 37, 38, 39, 42. Poradn ia  w  szko­
le N r. 20 p rzy  R ynku  K leparsk im  18/19. G odziny 
p rzy ję ć  w  czw artk i od 4 do 5 popoł. I I I .  re jon : 
s zko ły  N r. 5, 8, 9, 11, 12, 14, 15, 16, 17, 22. P o rad ­
n ia  w  szkole N r. 17 p rzy  ul. Sebastjana 20. Go­
d z in y  p rzy ję ć  w  pon iedzia łk i od 5 do 6 popoł.
IV . rejon : szkoły N r. 23, 24, 27, 28, 29, 41. P o rad ­
n ia  w  szkole N r. 23 p rzy  ul. Szkolnej 5. G odziny 
p rzy ję ć  w  środy od  5 do 6 popoł. V . re jon : szkoły 
N r. 25, 26, 30, 40, 43. P oradn ia  w  szkole Nr. 30 
p rzy  ul. K on federack ie j 12. G odziny p rzy jęć  w  
środy  od  5 do 6 popołudniu.

P Ę K N IĘ C IE  R U R Y  W O D O C IĄ G O W E J . W  dn. 
3 bm. o  godzin ie 23‘30 pęk ł rurociąg g łów n y  750 
mm . w  ul. ks. Józefa, g raw ita cy jn y , d op row ad za ­
ją c y  w odę ze zb iorn ika  na  Z w ierzyń cu  do  m iasta 
u licam i ks. Józefa  i T ad . Kościuszki. Za raz po 
w ypadku  w y łą czy ło  pogo tow ie  zarządu w odocią ­
gu m . uszkodzoną część rurociągu , poczem  na­
tychm iast zm ob ilizow an o  robotn ików , d ow iez io ­
no potrzebne narzędzia  i  m a te r ja ły  tak, że o go ­
d z in ie  12 w  nocy p rzystąp iono do  robót około od- 
pom pow an ia  w o d y  z za lanej u licy  i  odsłon ięcia 
uszkodzonej rury. W o d a  do sieci ru r w  m ieście  do 
p ływ a  bez p rze rw y  d ru g im  ru rociągiem  graw ita ­
cy jn ym  przez A l. Focha i n iem a żadnej p rzerw y  
w  ruchu m aszyn w  B ielanach, jed yn ie  ciśn ien ie 
w od y  ch w ilow o  w  godzinach  rannych  spadło do 
1‘5 a tm osfery , skutkiem  gw ałtow nego  ubytku w o ­
dy  z pękniętej rury. W y m ia n a  ulszkodzonej ru ry  
została ju ż uskuteczniona, tak, że we czw artek  ra ­
no tj. w  dn iu  d z is ie js zym  ciśn ien ie w ody  na sieci 
będzie  norm alne.

P Ę K N IĘ C IE  R U R Y  W O D O C IĄ G O W E J  O R A Z  
P R Z Y G O D A  W O Z U  Z  S IA N E M . —  W e  w torek  
późnym  w ieczorem  na ul. księcia Józefa za ro ­
gatką pękła g łów na rura w odociągow a, skutkiem  
czego jezdn ia  zostałaczęśteiowo zn iszczona. K o ­
m un ikacja  k o łow a  została przerw ana. W  tym  
czasie od strony K rak ow a  nadjechała dwukonna 
furm anka, naładow ana sianem . W oźn ica  w jech a ł 
w  m iejsce, gd'zie jezdn ia  b y ła  zalana w odą  i  u- 
szkodzona. W ó z  w ra z  z  k oń m i w pad ł d o  głębo­
k ie j w y rw y . Straż pożarna przyssała z  pom ocą  i

w yc iągnęła  kon ia  z  w ozem . W oźn ica  Jan Stecko 
z K aszow a  b y ł w  stanie n ietrzeźw ym .

O K R A D Z IO N Y  W  K O Ś C IE L E . K a ta rzyn a  L u ­
bas (ła t 37) skradła pap ierośn icę i zapaln iczkę na 
szkodę Jana Drabikowiskiego. K rad z ież  tę popeł­
n iła  w  czasie nabożeństwa w  kościele OO. D o m i­
nikanów . Lubasow ą aresztowano.

K O Ń  W  R O W IE . U lica  Prądn icka, koło w o j­
skow ego szp ita la  garn izonow ego , by ła  terenem  
w ie lk iego  zb iegow iska. W y w o ła ł  je  koń, k tó ry  
w padł do rowu. Z w ierzęc iu  pośp ieszyła  na pom oc 
straż pożarna, która w yb a w iła  je  z  opresji.

W Y B U C H  B E N Z O L U . P r z y  n a lew a n iu  benzo­
lu do prym usa w  m ieszkan iu  p rzy  ul. S trzeleckiej 
15, nastąpił wybuch. Benzol p op a rzy ł n a lew a jącą  
benzol do prym usa oraz d w o je  dziec i. L ek a rz  p o ­
gotow ia  ra tunkow ego opatrzy ł poparzonych . —  
D w u letn ie  dziecko  p rzew iez ion o  do szpita la św. 
Ła za rza  w  stan ie c iężk im .

S T A R U S Z K A  PO D  K O Ł A M I W O Z U . P od  w óz 
ciężarow y, jad ący  z  R ynku  g łów n ego  na ul. św . 
A n n y  w pad ła  70-letn iaJulja Gucwa, zam ieszkała  
p rzy  u l. M iko ła jsk ie j 14. Upadając, doznała sta­
ruszka potłuczeń  na ca lem  ciele. P o go tow ie  ra­
tunkowe po udzielen iu  p ierw sze j pom ocy, p rze ­
w io z ło  ją  do .domu.

W Ó Z  J E D N O K O N N Y  Z A W A D Z IŁ  O  M O T O ­
C Y K L . Jan W ó jc ik  z  P rzyw ozu , jadąc konnym  
zaprzęg iem  lew ą  stroną ul. F łaszow sk ie j szybko 
i nieostrożnie, w  czasie w y m ija n ia  za w a d z ił ty k  
ną osią w ozu  o koło  m otocyk lu  K r. 90648, k tó ry  
p row adził H en ryk  W łod a rczyk , zam ieszka ły  przy' 
ul. W ie js k ie j 9. K oło  m otocyk lu  zostało rozerw a­
ne. W yp ad k u  w  ludziach nie było .

A M A T O R Z Y  W IE C Z N Y C H  P IÓ R . —  Nuchem  
S inger ( la t  28), zam ieszkały  w  T a rn ow ie , uli. W i ­
dok 41, aresztow any został w  K ra k ow ie  za k ra­
dzież w iecznego  p ióra , w artośc i 75 zł. na szkodę 
W ład ys ław a  Szelig i, zam ieszkałego w  W ie lic zce . 
S inger skradł to p ió ro  z  k ieszen i S ze lig i w  ch w ili, 
gd y  ten przecbodiził u l. S tarow iś lną  w  K rakow ie . 
D ru g i am ator w iecznego  p ió ra  S tan isław  P iszczek  
zam ieszkały  Podskale 15, skradł w ieczne p ió ro  
na szkodę A leksandra Gębali. P iszczka  areszto­
wano.

Z  K R O N IK I K R A D Z IE Ż Y . M arja  Matzke, zam . 
p rzy  ul. S łonecznej 17, skradziono z m ieszkan ia  
z  kasetki u k ryte j w  sza fie  kw otę około 1000 z ło ­
tych. —  L eo n o w i G runbergow i, m a js trow i ślusar­
skiem u, zam ieszkałem u p rzy  u licy  Ta ta rsk ie j 5, 
skradziono z  m agazynu  k ilkanaście sztuk okuć 
m osiężnych  i  lam pę benzynow ą, łącznej w artości 
300 złotych . —  Skradlziono w ózek  k o łow y  na ul. 
Basztow ej na szkodę Józefa  W la z ło  z Balic. —  
W  czasie oglądan ia  Skórek fu trzanych  w  sklepie 
Ederheim a p rzy  ul. S tradom  9 skradziono sześć 
skórek perskich, w artości 600 złotych . —  Ghiii 
F a jw iło w i ze S ka lm ierzyc  skradlzio.no z w ozu  na 
pllaeu N o w y m  w orek  z  tow arem  ga lan tery jn ym  
i spożyw czym , w artośc i 250 złotych. —  Józe fow i 
Oipalskiemu, zam ieszkałem u w  Skale, w  czasie 
przejażcłu ul. R zeźn iczą, skradziono z w ozu  kożuch 
w artośc i 200 złotych. —  W reszc ie  K on radow i I- 
w aszczyszynow ł, zam ieszkałem u p rzy  ul. Paster­
sk ie j!, skradziono z warsztatu  garderobę męską, 
b ie lizn ę  i zegarek, łącznej w artości 400 złotych.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj odegrane będą fragmenty sceniczne Stanisława 
Wyspiańskiego „Cyd" w opracowaniu dyr. Jnljusza O- 
sterwy. Obsadę stanowią ipp.: Anlkwiciz, Granowska, Kłoń 
ska, Krzewska, Burnatowicz, Hierowski, Kosmyra, Ku­
łakowski, Nowakowski, Turski, Woźnik, Wroński. Po­

czątek tego wieczoru wyjątkowo o1 godzinie 9 wieczorem. 
Jutro o godzinie 9 wieczorem odbędzie się w teatrzs 
miejskim akadem.ja wojskowa. Odczyt wygłosi generał 
Wieniawa-Długoszowski. Karty wolnego wstępu urzędo­
we i prasowe są na powyższy odczyt nieważne. W sobo­
tę wieczorem „Sułkowski" z dyr. J. Osterwą i Z. Jaro­
szewską w rolach głównych.

ZKiazhi i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
we czwartek 5 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

BEPEBTOAB
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Czwartek: ,.Cyd“ .
Piątek: Akademja wojskowa 
Sobota: „Sułkowski".

KINOTEATRY
Adria: „Bezdomni".
Apollo: „Muszę oię mieć" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt".
Bagatela: „Poczwórny kochanek" (Rene Lefebre).
Dom żołnierza: „Niebieski motyl" — (Marlena Dietrich,, 

Emil Janmings).
Muzeum: „Ostatnia kompanja".
Promień: „światła wielkiego miasta" (Chaplin).
Słońce: „Ludzie z hotelu" (Greta Garbo).
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Muszę cię mieć" (Jan Kiepura).
Uciecha: „King Kong".
Wanda: ..Dzieje grzechu".

R A D J O  K R A K O W S K IE
Czwartek 5 października

r.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­
gląd prasy. 11.40: Komunikat instytutu eksportowego. — 
11.57: Sygnat czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. — 12.30: 
Dziennik południowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Koncert 
kameralny z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy dla 
kobiet. 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gra­
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Żywe muzeum w 
Sztokholmie". 18.20: Słuchowisko z Warszawy: „Pęknię­
ty dzwon". 19.05: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.60: 
Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikat meteorologi­
czny. 23.05: Muzyka taneczna.

Piątek 6 października 
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 9.00: Nabożeństwo. 

11.00: Przegląd kawalerji na krakowskich błoniach. — 
11.30: Przegląd prasy. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Dziennik południowy i wia­
domości meteorologiczne. 12.15: Gramofon. 12.30: Defi­
lada kawalerji na błoniach krakowskich. 14.00: Kawa. 
łerja na Wawelu. 15.30: Wiadomości gospodarcze, ko­
munikat urzędu wychowania fizycznego, kronika har­
cerska, chwilka morska i koionjalna. 15.55: Koncert 
solistów z Warszawy. 16.40: „Przez moje okno". 16.55: 
Capstrzyk orkiestr wojskowych. 17.05: Koncert z War­
szawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt niemiecki z War­
szawy. 18.20: Muzyka jazzowa z Warszawy. 19.05: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: Fełjeton aktualny z War­
szawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22.50: Muzyka taneczna z Warszawy.

A  p r z e c ie ż
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze  wokoło 
klamek, o p raw y  w mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szk ła  i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

AUTO-CENTRUM
G U C W A

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 3 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr  178-84

Sprzedaż nowych ł używanych części do wszystkich typów 
i marek samochodowych. Posiadamy na składzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy" hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Knpno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
M ir  Części zamienne Chewroleł — Ford I M

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

w y sz ła  z  druku

E M I L A  H A E C K E R A

M S T O R J A
§ 0 € J ALIZMU w GALICJI

I  N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 i lustracjami

C e n a  egzemplarza 4  z ł .  D o  n a b y c i a  w administracji „N a p rzo d u ”
z przesy łką po leconą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .
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